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O Ś W I A D C Z E N I E . 1649

O dnośn ie do „O strzeżenia", zam ieszczon ego  w  „Isk n e"  z dnia 16 b. m. przez Ko­
m isję Lustracyjną Zarządu G łów n ego  Zw iązku Inw alidów  W ojennych R zeczypospolitej Polskiejj 
ośw iad czam y na p odstaw ie p ism a Banku ś w ie c k i ,  Potocki i S ka w Poznaniu, z dn 22  bm. 
G . o . K .  o. do W ydziału  W yk on aw czego  sk ierow anego, że  p. M ieczysław  Ł ąkopolański, za­
m ieszkały  w  S osn ow cu , nie w ystęp ow ał w  charakterze przedstaw iciela Zw iązku Inw alidów  
w ojennych  R zeczypospolitej P olsk iej, lecz jako p rzedstaw iciel Spółki H andlowej „Inwalida", 
w ystaw ianie zaś rachunków  przez p ow yższą  instytucję p. Ł ąkopolańskiem u pod adresem  
Zw iązku i, W . R P. po legało  na om yłce.

U m ieszczen ie ostrzeżen ia nastąpiło na skutek  przedłużenia Komisji Lustracyjnej kore 
spondencji w yżej w sp om n ian ego  Banku, nadsyłanej p. Łąkopolańskiem u pod adresem  Związku.

Sekretarz: ( P I E C Z Ę Ć )  Przew odniczący:
(—) Rosochacki. W y t o !  W ykonaw czy mm  M r a s o  Z w i t k u  in v a l id  W oj. WM P o lsk ie j. ( —)  Kantor.

ZAWIADOMIENIE.
Niniej>zyin zaw iadam iam  P.T. w ładze, instytiu je i firmy 

p rzcm ysłow o-h and io ,ve, iż dnia 17 g j  b. m. Zarząd Zw iązku  
Inw alidów  W ojennych w S u sn u v c u

został zawieszony w czynnościach
przez K om isję Lustracyjną Zarządu G łjw n e g o  Zw iązku Inwa- 
Ldów W ojennych, R zeczyp o ,p o li ej P olsk iej, p izeto  pp. Pre­
zesi i t  p., nie m a!ą praw a do używani a tych tytułów, ani 
też w ystęp ow ać w  i m i e n i u  Związku.

P o n iew a ż  zaś, niektórzy z tych panów , rozsiew ają  
o m nie k łam liw e w ieśc i, przeto zaw iadam iam  ich tą drogs, 
że w in nych  b ęd ę śc ig a ł sąd ow n ie.

M , Ł Ą K O P O L A Ń S K I  
C z ło n e k  K o ła  W a r s z a w s k ie g o  Z w ią z k u  
I n w a lid ó w  W o j e n n y c h .  K a w a le r  „ K rzy ­
ż a  W a le c z n y c h "  i K a w a le r  o z n a k i  

1651 „ U s q u e  A d F in e m " .

D O K T Ó R

K. Troppauer
Gborohy: s k ó im  (włosów) 

weueryczru?. A nalizy m ikr& k .
P rzyjm u je  l i  — 1 i 5 —8, P a n ie  4 - 5 .  
W n ie d z ie lę  i św ię ta  o d  g . ! ! — 2  r.
SO SN O W IE C , M alachov, k iego
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D o k t ó r  1568-"

LUFTSPRINGER
Choroby: skórne, w łosów, 
weneryczne, (Niemoc płciowa)

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową,

Przyjmuje 9— 12 ł od 6—8. 
Panie: 5— ‘3.

Mm. i  Mmwto Sr. 38. i! g.

I ^  Spotka z ogr.  odpow.
S O S N O W IE C , D ę b l iń s k a  11. A d r e s  telegr. „P o lw scliód " .
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DZIAŁY:" tech n iczn y , Jżelazn yd rzew uy , w ę g l o w e j  z ie m io p ło d ó w .
B o c z n ic a  k o le jo w a  i sk ła d y  p r z y  sta cji Sosnow iec R adom . 

Rachunki przekazow e: B ank  H a n d lo w y  w  W a r sz a w ie  O d d zia ł w  S o sn o w c u ,  
Bank i r z e m y s io w c ó w  T n w . Akc. S o sn o w ie c , B ank  G ó r n o ś lą sk i T o w . Akc.

S o sn o w ie c , B an k  fur H andel und In d u strie  K a to w ice .
A je n tu r y :  w  G d ań sk u , P o zn a n iu , T oru n iu , B a r a n o w ic za ch , R ó w n em  

i W a rsza w  ę  1459— 4
W  kraju d o s ta w a  w  ła d u n k ach  w a g o n o w y c h  w ę g la  z k op a lń  k ra jow ych  
i górnriśląsk jctr_koksiy  b ry k ie tó w , arty k u łó w  tg ch n K z n ych _d la_k oga[ń J_h u ^

Dr. H. Grodzihskl
b . l e k a r z  s z p i t a la  c h o r ó b  g  
w e n e r y c z n y c h  i s k ó r n y c h

Choroby weneryczne, skór­
ne i w łosów .  

P rzyjm u je od  10— 2 i 6 — S. 
P a n ie  5— 6. 

SO SN O W IE C , K o w a lsk a  2  m. 7  (2 p.)

f t p-

STANISŁAW JABŁOŃSKI
po disigich i ciężkich cierpieli ach opatrzony św. Sakramentami zasnął 

w Bogn dnia 24 lutego przeżywszy lat 48,
W yp row ad zen ie  z »  łok ze  szpitala s ie leck iego  do k ośc io ła  parafjal- 

nego w S osnow cu  nastąpi dnia 27 b. m. o godzinie 3 ej popołudniu na 
cmentarz m iejscowy.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych.

1 Żona i rodzina.

OQ

P t

Od dnia 26 b. 111.
Awanturniczy dramat w 6-ciu aktach. nu

S I U I I I E E U Ś P I  T i w r
w  głów n ej roli H A R R Y  KEJI.

W ielka sen sacja  am erykańska, rzecz dzieje się  w  półnoertei 
Afryce, gdzie panuje siła p ięści.

S T A N I S Ł A W ' J A B Ł O Ń S K I
p o  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  z m a r ł  d n ia  24 lu te g o  

1923 r o k u , p r z e ż y w s z y  la t  48.

W yp row ad ź*  n ie  z w ło k  z e  s z p ita la  w  S.-elcu na cm en ­
tarz p a ra fia ln y  w  S o sn o w c u  o d b ę d z ie  s ię  d z iś , w e  w to rek , dn. 
27 lu te g o  r. b. o  g o d z . 3 -e j  p o p o ł., o  czy m  za w ia d a m ia  k rew ­
nych , p r z y ja c ió ł i zn a jo m y ch  n ieu tu lo n a  w  g łę b o k im  żaitt

I R o d z i n a .

i
Zbrodnicza uchwała PPS-ców łódzkich.

Sosnow iec , 27 lutego.

Okręgowa komisja socja  
listycznych zw iązk ów  zaw o  
dow ych  w  Łodzi pow zięła  
uchwałę, protestującą prze­
ciw  okupacji zagłębia Ru- 
hry przez fancuzów  i w yra­
ziła g o to w o ść  przeprowadze­
nia 24 -g o d z in n tg o  strajku 
protestacyjnego.

Reprezentanci tych sa­
mych robotników, których 
przed n iedaw nym i laty oku­
pant niem iecki, jak bydło, 
w yw oził  do  N iem iec na 
przym usow e roboty, bijąc i 
katując w  dzień, a w nocy  
zam ykając w chlew ikach,  
wyra źa ją gotow ość*stra j kow a-  
nia w obronie n ie m c ó w ,o r ­
ganizujących na r o z k a z  
junkrów i kapitalistów pru 
skich czynny opór przeciw  
sprawiedliwym  zarządzeniom  
w ładz francuskich.

S łysząc  o tej u c h w a l e ,  
zgroza przejmuje człowieka. 
W ięc tak bardzo już nasz  
ruch robotniczy zdołał się  
uzależnić od m iędzynarodo­
wej mafji, działającej na 
rozkaz Berlina i M oskwy, 
źe robotnicy zapom inają o 
krwi sw y ch  braci, przelanej

przez besselerowskich s ie ­
paczy, o całej gehennie tor­
tur fizycznych i n oralnych, 
na które w  pierwszym  rzę­
dzie w łaśnie  lud polski pra­
cujący skazyw ały  krzyżackie  
hordy okupacyjne!

M im ow oli budzi się myśl, 
że tu zachodzi jakieś strasz­
ne nieporozum ienie , a rów­
nocześn ie  zbrodnicze i pla­
now e m amienie m as robot­
niczych polskich, przez lu­
dzi nie m ających nic z Pol­
ską w spólnego , chyba to je­
dno, źe na jej c i e l e  
żerują jak złośliw e pasorzyty, 
siejąc n iezgodę i wzajem ną  
nienawiść.

Znam y te strajki d em on ­
stracyjne, organizow ane przez 
płatnych agentów  naszych  
w rogów . Niechaj klasa ro 
botnicza przypomni sobie  
m om ent najazdu b o lszew ic ­
kiego, k iedyto najlepsi jej s y ­
now ie  krwawili s ię  w  w al­
kach w obronie W arszawy,  
a ich gdańscy  i czescy  „to­
warzysze" proklamowali „de­
monstracyjne" strajki, unie­
m ożliwiając d ow óz  broni i 
amunicji do Polski.



M usim y wierzyć i chcem y  
wierzyć, że to jedynie  obca  
i wroga polskości agitacja, 
rzucając robotnikom w oczy  
frazesy o m iędzynarodowej  
solidarności, poti aftła na 
chwilę zclezorjentować ich i 
skłonić  do wystąpień, nie­
zgodnych  z ich polskim ser­
cem , które przecież bije jesz ­
cze w  ich piersiaci !

Niecdajże to serce, ta 
myśl polska, obudzi się w  
nich co prędzej z odrętw ie­
nia. Niech m asy  n aszego  
ludu pracującego zrozumieją, 
że pod fa łszyw ą m as1 ą w a l­
ki klasowej, w iedzie  s ię  ich 
właśnie na pasku n iem iec­
kich kapitalistów do prze­
paści! Niech przeczytają nie­
mieckie pisma robotnicze i 
zobaczą , jak sami robotnicy  
niem ieccy  przeklinają zbrod­
niczą akcję rządu i fabry­
kantów berlińskich, naraża­
jącą ich na nędzę i głód!

Z aw odow ych  m ce ice l i  n a ­
szego  ż y c i a  narodow ego  
powinni robotnicy precz gnać  
od s ieb ie  jak zarazę, jak 
najgorszych w rogów , któ­
rym nie o ich dobro prze 
cięż  chodzi, ale o c iągłe  
po itrzym y wanie w  Polsce  sta-

Tow. aprowizacji miast po l­
skich złożyło na ręce komisarza 
nadzw yczajnego do walki z dro­
żyzną nasiępujący  memoriał: 

D om inującym  zagadnieniem 
dnia  dzisiejszego jest sp  aw a nie- 
ham ow anej niczym drożyzny. Zja­
wisko jej przestało iuż być tylko 
ciężarem dla konsumentów, a sta 
wać się zaczyna groźnym nie­
bezpieczeństwem  dia m łodego 
organizmu naszego państwa, u- 
derzając w jego najistotniejsze 
podstaw y i dlatego też miasta z 
najwyższym uznaniem przyjmują 
obecną  inicjatywę rządu, chcące­
go wszelkimi rozporządzali!) mi 
środkami rozpocząć walnę z dro­
żyzną.

Roza d ro b n ą  częścią konsu­
mentów, zrzeszonych w związki 
spółdzielcze, całość ludności miej­
skiej, niezrzeszonej, jest bezbron- 
aa  w obec  nadm iernego  wyzysku. 
M asą  tą zająć się winny s a m o ­
rządy miejskie. Te  rozumiejąc 
sw oją olbrzymią w  zadaniach i 
cełach pracę, powołały do życia 
w  ciężkich chwilach aprow iza- 
cyjrrych 1919 roku, sw oją ekspo-
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Za pierwszym rzutem oka pozna­
ła pismo V andam a

Jak była bladą, jeszcze więcej 
zbladła, ręce jej drżały. Nagłym- 
ruchem  odwróciła  kopertę na 
drugą stronę, przypatrując się 
pieczątce z uwagą.

Verriere zrozumiał to po ru ­
szenie.

—  Cóż się tak przypatrujesz?
— zawołał. Sądzisz więc, żem 
otwierał list nie do siebie adre­
sow any?  Cóż ów  list zawiera tak 
dalece tajemniczego, iż lękasz się, 
afcym się o tem nie dowiedział?

Nie lękam się bynajmniej
—  odpow iedzia ła  śmiało panna  
Verriere. Jest to list od Emi­
la V a n d a m e . . — dodała, patrząc na 
Arnolda.

—  Mam nadzieję, iż po raz

rui niepokoju i wzajem nego
się zw alczan ia .

Takimi w ypadkam i, jak 
uchw ały łódzkich delegatów  
zw iązków  zaw odow ych , mu­
si się zaniepokoić  cała zdro­
wa opinja narodu polskiego.

Ne. w o ln o  dop u śc ić  do  
. teg o ,  by dem okratyczny za­

chód patrzał na naszą klasę  
robotniczą, jako na p osłu sz ­
ne narzędzie polityki ber 
l ińsko sowieckiej. W  ki łach 
sam ych robotników zrodzić 
się  musi zdrow y odruch 
przeciw nadużywaniu ich do  
c e ló v ,  wrogich naszej p o l i ­
tyce państwowej.

W ięk szość  olbrzym ia na­
szego  ludu pracującego jest 
bezsprzeczn ie  usposob ionapa  
irjotycznie, i nieraz dała ju ż  
tego d ow ody, mamy w ięc  
prawo dom agać się, by ta 
w ięk szość  nie tylko uniem o­
żliwiła na przyszłość d och o­
dzenie d o  skutku tak skan­
dalicznych uchwał, rzucają­
cych cień na cały ruch ro­
botniczy  polski, ale i dziś  
g łośn o  zaprotestowała przed 
całym światem  przeciw u- 
chw aie p e p e so w c ó w  łódzkich  
w ystępujących v obrc nie 
zbójów  i bandytów  pruskich.

m i l i i® .
W arszaw a, 26 lutego.

zyturę handlową, pod nazw ą 
„T-w o aprowizacji miast poi 
skich" i przekazały jej troskę o 
aprowizację.

Trzyletnie doświadczenie  w y­
kazało, że zarówno sam ten p o ­
mysł, jak  i przeprowadzenie akcji 
dały w granicach pos adany h 
możliwości dodatn ie  rezultaty, 
gdy T -w o  otrzymało pom oc kre­
dytową rządu.
I J T a k  było z kredytem zboże- 
wym, udzielonym wszystkim rów­
nież niezrzeszonym większym 
miastom Polski za pośrednictwem  
T-w a, a wynoszącym w 1921 ro 
ku pow ażną sum ę 1 258 000.000; 
tak było z rozprzedaniem c u ­
kru rządow ego  w - przededniu 
kampanji cukrowej 1922[23 ro u.

W  jednym  i drugim w ypadku 
jaskrawię zaznaczało się, że z 
chwiią, gdy dany ośrodek  otrzy­
mywał większą ilość produktów 
artykułów pierwszej potrzeby, to 
ceny, o ile już nie spadały, to 
przynajmniej zatrzymywały się na 
jednym poziomie.

Sytuacja obecna nie zezwala 
miastom na walkę z diożyzitą na­

ostatni słyszymy jego nazwisko...
—  rzekł Verriere.

Gdy Aniela wym aw iała  nazwisko 
Vandama. siostra Marja pom im o-
wolnie zadrżała.

Wyszła za swoją kuzynką z 
salonu.

Mój drogi... —  rzeki Des- 
vignes do Vtrriera skoro się drzwi 
zamknęły "za t wierna kobietami
—  pozwolisz, że odejdę.

Jakto, już?
—  Muszę odejść...
—  Dlaczego?

Poniew aż napędziłeś mi 
strachu, mówiąc, iż twoja córka 
m ogłaby coś sobie przypuścić do 
głowy... Nie wierzę ja  w  to na 
serjo... lecz c tłow iek rozumny 
powinien następstw a przewidywać 
i mleć się na ostrożności. Pochle­
biam sobie , iż należę do ludzi 
rozumnych i dlatego też mówię ci: 
„Do w idzen ia .“

—  Gdzież idziesz?
— Idę czuwać... —  rzekł Des- 

vignes i po tych s łow ach wyszedł 
z salonu.

w et w minimalnym stopniu i dla­
tego zmusz ni jesteśmy, jako in- 
s t j tu  :ja powołana do i brony in- 
te-esów aprowizacyjnych samo 
rządów, wystąpić do pana  komi­
sa rza  z p rośbą  o udzielenie śro­
dków  oraz pomocy dia podtrzy­
mania przygotowującej, się akcji 
społecznej, t. j. obronv konsu 
m eniów miejskich przed wyży-* 
skiem.

A k c ja  taka, gdyby nie było je ­
dnej centralnej instytucji ześrod- 
kowującej ją, zostałaby w rezul­
tacie rozstrzeloną i zam iast sta 
bilizacji cen dałaby, wskutek sa ­
morzutnych zakupów  i poczynań, 
jeszcze większe zdezorjentowanie 
na ryilku, co raczej pogorszyło­
by sytuację

Uniknąć da się to przez zjed 
noczenie pomocy rządowej dla 
miast w naszym Towarzystwie, 
w którego skład w chodzą  nastę­
pujące miasta: W arszaw a, Łódz, 
Lublin, Sosnowiec, Częstochowa, 
D ąbrow a Górnicza, T om aszów  
Mazowiecki, Lwów, Będzi.i, Piotr­
ków, Stanisławów, R a tom , Biała. 
Galicyjska, Żyrardów, Łowi z, 
Białystok, Kalisz, Kutno, W łecła • 
wek, Grodno, Płock, Ostrowiec, 
Radomsk, Wilno, Lipnik, Zamość, 
Zawiercie, Brzeziny, Sandomierz, 
Kozienice, Starostwo lwowskie, 
gm. podmiejskiej, Gródek Jag ie l­
loński, barnów,—  a k t . r e  to (T o ­
w arzystwo) po porozumieniu I 
uzgodnieniu  akcji z apr. miast 
M ałopolski Zachodniej i większy­
mi miastami Wielkopolski, zwła­
szcza Poznaniem, może wystąpić 
jako jednostka, sp raw na  w swym 
aparacie i dająca p. kom isarzo­
wi możność kon roli i n adaw an ia  
odpo wiedniego kierunku w walce 
przeciw drożyżnie.

P rzechodząc  do skonkretyzo­
w ania  żądań  miast, uw ażam y za 
konieczne: 1> udzielenie T -w u
apr. miast krótkoterminowego kre­
dytu państw ow ego w  sumie 1 o 
miijardów, któryby posłużył do 
walki z drożyzną w głównych 
ośrodkach konsumcyjnych, jaki­
mi są:
W arszaw a 1 000 000 łudn.
Łódz z okr. 6 0 0 0 0 0  „
Zagłębie Dąbr. 350.000 „
O bw ód Białostocki 1.00.( 0 0  „
Lwów 200 000  „
Kraków, Zagłębie

i obw ód Bielski 2 5 0 0 0 0  „
Wilno 200 000 „
Poznań  250 000 „

Zatym ogółem około 3 sniljo- 
nów ludności. Sam ą akcję T -w o  
przeprow adziłoby  w  miastach: 
W arszawie, Krakowie, Łodzi i P o ­
znaniu za pom ocą istniejących 
apara tów  rozdzielczych miejskich, 
a  w  pozostałych zgrupowaniach 
za pośrednictwem  własnych od ­
działów.

P o  drugie —  udzielenie dłu­
goterminowego kredytu inwesty­
cyjnego na zakup, łącznie ze 
związkami kooperatyw młyna w  
celu uniezależnienia się od p rze ­
mysłu przetwórczego i um ożli­
wienia systematycznego oddziały-

II.

W strząsana  gorączką n iepew no­
ści, pożerana  niecierpliwością 
poznania treści listu, Aniela wbiegła 
w raz z siostrą M arją  do sw ego 
po coj 1.1.

Idąc z nią sze ptała z nerw ow em  
podrażnieniem.

- List... list od n ie g o . . czy ty 
pojmujesz? Co on mi p isz ;? . ,  o 
czem mnie pow iadam ia?  Ach! 
czy nie jakie nowe nieszczęście 
przynosi mi ów  list?. Drżę c a l a . . 
lękam się  otworzyć owej koperty, 
w  której mieści się być może 
roztsrzygnięcie naszych losów. 
Lękam się... Nie będę miała siły 
przeczytać tego listu!...

—  A j td n a k  m im o wszystko, 
przeczytać go trzeba... —  o d p o ­
wiedziała siostra Marja. —  O d w a­
gi moje dziecię... Czytaj go, uko­
chana.

Aniela usiadła.
Nie mogła oderwać wzroku od 

listu, który drżał w jej rękach, 
wstrząsanych nerwowym dresz­
czem.

wrania na zniżkę ceny mąki Po­
danie um otywowane w sprawie 
młyna zostało w  swoim czasie 
złożone w kotnisarjacie nadzwy 
czajnym.

Żywimy niezłomne prześw iad­
czenie, że pan komisarz przy 
chylnie odniesie się do prośby na 
szego  T-wa, którego r ;la w ch w i­
li obecnej może n m ć  decydują­
cy w pływ  na zwalczanie droży­
zny artykułów pierw >zej potrzeby.

Wieści ważne.
(2 w czorajszych pism i depesz)

Rząd polski złożył radzie 
am basadorów  notę z żądaniami 
uznania oficjalnego w schodnich 
granic Roiski. Przedstawiciele 
państw  sprzymierzonych w W ar­
szawie złożyli min. Skrzyńskiemu 
oświadczenie, że rada  n a ty ch ­
miast żądaniem P< Iski się zain­
teresowała i odniosła się do po- 
szczeaółnych rządów  ententy z 
p rośbą  o wyrażenie swej opinji 
w tej sprawie.

Rada am basadorów  w y s ła ­
ła do rząduliiew. notę z ostrym 
protestem przeciw wydaleniu p o ­
sła polskiego z Kłajpedy i w ojo­
wniczego stanowiska, które z a j ę ­
ło Kowno w stosunku do Poi- 
ski

—  W pasie neutralnym p o n o ­
wiły się ataki wojsk litewskich. 
Oddziały policji i straży g ran icz­
nej polskiej, na rozkaz mlniste- 
r jum sp raw  wewnętrznych, opu ­
ściły kilka miejscowości, do któ­
rych litwini roszczą sobie n i e u ­
zasadnione -pretensje.

—  W  części paśa neutralnego 
p rzvznanego Litwie, daje się za­
uważyć ruch powstańczy tamtej­
szej' ludności przeciw władzom 
litewskim Pod wsią Szyrwinta- 
mi doszło do walk między po­
wstańcami a wojskiem litewskim 
przyczyni po obu str mach było 
k ilkunastu  zabitych i k ilkudzie­
sięciu rannych.

P ra sa  sowiecka omawia 
możliwość ustąpienia obecnego 

- rządu polskiego i utworzenia rzą­
du parlamentarnego, na podsta-  
wie porozumienia się stronnictw 
prawicowych z piastowcami.

—  Komitet ekonom iczny rady 
ministrów postanowił zapewnić 
ministerjum kolei o tr zy m y w a n ie  
bez przerwy węgla górnośląsk ie ­

%
Odbył się tu zjazd zarządó 

organizacji kupieckich z całej 
Poiski Posiedzenie zagaił pre-

 ___

—  Czytaj... —  powtórzyła za­
konnica —  przeczytać go trzeba.

Biedne dziewczę przywołało na 
pom oc wszystkie siły. Drżącemi 
rękom a rozdarła kopertę, a rozło­
żywszy ćwiartkę papieru, rozpo­
cząć chciała c z i tanie. Wzrok jej 
w s /e lak o  zaćmił się nagle Mgli­
sta jakoby zasłona lOzłożyła się 
między" jej źrenicami a listem. 
N c nie widziała., nie mogła ro­
zeznać liter, nakreślonych na  p a ­
pierze.

Nie mogę!... wszak widzisz, 
że ja nie mogę!... —  zawołała 
stłumionym głosem. - A chlM arjo ..  
jest to straszliwa przestroga. Bo­
leść mnie czeka okropniejsza nad 
wszystkie, lakie mnie dotąd dotknę­
ły... ja to odgaduję., przeczuwam... 
jestem tego pewną! Marjo... och 
M a r jo L  ja  drżę z przerażenia.. 
Weź., przeczytaj go sarna., miej 
litość nademną... a po przeczyta­
niu powiedz mi, czego się mam 
o b a w ia ć .. jrs tem  na wszystko przy­
g o to w a n ą 1...

Zakonnica drżąc również jak 
jej kuzynka, wzięła list w rękę.

go oraz poddać rewizji ceny wę­
gla ustanowione przez koncerny.

—  Delegac a polska do r»ko - 
w ań polsko niemieckich w  D re ­
źnie komunikuje, że 24 b. m. p o d ­
p isaną  została pomiędzy obu pań 
stwami konwencja, dotycząca 
w zajemnego wydania depozytów- 
sądowych

— Przy rządzie polskim akre- 
dyt rwany zo tał nowy poseł Bra 
zylji, Aleibiader Pecanha.

W  Berlinie krążą pogłoski 
o ustąpienia kanclerza rzeszy d*. 
Cuno, którego miejsce miałby za ­
jąć ks. M aksymiljan Badeński 
lub b. kanclerz dr. Wirth.

—  P rasa  ; m erykańska k o n s ta ­
tuje, że wszelka polityka oporu i 
waiki z Polską jest dla Litwy 
sam obójstwem  i wyjść m oże ną 
koizyść jedynie Rosji sowiec­
kiej.

—  W  bieżącym tygodniu roz­
poczną się rokow ania  pomiędzy 
Polską a we m. Gdańskiem  w 
sprawne szeregu kwestji ekono­
micznych, dotyczących stosunków 
handlowych polsko-gdańskich.

—  Ministerjum sp raw  z a g ra ­
nicznych przesiało Cziczerinowi, 
w odpowiedzi na jego propozy­
cję pośredniczenia w  soorze p o l ­
sko lic,notę wjktórej w formie ods 
kojnej, ale stanowczej odrzuca 
to pośrednictwo, raz jeszcze pod­
kreślając pokojowe dążenia  rzą­
du polskiego.

—  W  pa>ie neu 'ra lnvm  za c z ę ­
ły się narady delega ów adm in i­
stracji polskiej z delegatami o d ­
działów litewskich, w  sprawie 
ustalenia li iji del mitacyjnej, mię 
dzy administracją polską a litew­
ską.

—  W Bochum o k u p a c y jn e "5 a 
dze f r a n c u z ie  are ztowały tam ­
tejszego burmistrza i 22 radnych. 
W  Essen wykryto niemiecki taj­
ny skład broni i amunicji.

—  Pruski minister sp raw  w e­
wnętrznych wystosował do ko­
m endantów policji niemieckiej w 
Ruhrze. okólnik wzywający ich 
do odm aw iania  w ykonyw ania  roz 
kazów władz francuskich.

—  Na zgrom adzeniu  n a ro d o ­
wym w  Angorze, Ismet basza 
przekonywał zgrom adzonych, o 
konieczności przyjęcia przez T ur­
cję traktatu lozańskiego, w sk azu ­
jąc na daleko idąee ustępstwa 
poczynione Turcji przez ententę.

i i i a ń i W s o n .
Bydgoszcz, w  lutym.

zes zw. tow. kupieckich na okręg 
nadnotecki p Sentkowski.

Po  s łow ach powitalnych z ży-

Krople zimnego potu w ystąp i­
ły jej na skronie. O dgadyw ała  o- 
na nowy cios d la  swej nieszczęii- 
wej towarzyszki. M ając jednakże 
więcej siły i odwagi, czytać głośno 
zaczęta:

„U koG iana mo a Anielo!
„Ty, którą uważałem od- 

daw na  jako tkliwą narzeczoną 
mej duszy, w  której położyłem 
wszelkie me nadzieje, całą mą 
przyszłość, dla której radbym  
był oddać  i życie, tobie to 
wyznać jestem zmuszony, iż 
nad miłością naszą zawisło 
przekleństwo. Mam serce zła­
mane... Moje życie już dla mnie 
nie istnieje, poniew aż o?.o już 
do mnie nie należy.

„Sądziłem, iż Bóg w sw o ­
jej w szechmocnej sprawiedli­
wości pozwoli mi wyjść zw y ­
cięsko z tej walki, której nagro  
dą  ty byłaś. Omyliłem się... Bóg 
tego nie chciał!

„Człowiek, którego na j­
bardziej na świecie nienawidzę, 
ma prawo obecnie rozporzą-



NASZE SPRAWY.
Nie bierz imienia Polski nadaremno.

Już co, jak co, ale szastanie 
wielkimi słowami na  w ś'ód nas 
bard o wielu zwolenników. Wy­
starczy dla przekonania się o tym 
przejrzeć choćby tylko podania 
poszczególnych obywateli, a na­
wet instytucji do władz państwo­
wych lub samorządowych.

Oto przykład. Na posiedzeniu 
sosnowieckiej rady miejskiej se­
kretarz rady czyta podanie, roz­
poczynające się mniej więcej ty­
mi słowami: „Już na progu po­
wstawania wolnej i niepodległej 
Polski rozpoczęliśmy swoją pra­
cę dla dobra ojczyzny". Później 
mówi się o „tężyźnie w naro­
dzie", o „pracy dla dobra naro­
du polskiego*1, pozatym użytych 
jest jeszcze wiele, bardzo wiele 
„górnych i chmurnych" zwrotów, 
w kfórych słowa: „zaborcy i „ v  
ścienne państwa" odmienione są 
przez wszystkie przypadki i licz­
by, a w' końcu okazuje się, że 
chodzi tu poprostu o boisko dla 
jakiegoś klubu sportowego.

Klub sportowy jest instytucją 
bezwątpienia bardzo pożyteczną 
i o boisko miasto powinno się 
dla niego postarać, aie, na miły 
Bóg, po co ten patos? Wielkość 
słów nie stoi tu w żadnym sto­
sunku do celu, dla którego ich 
użyto. Przecież w zestawieniu ta 
kich pojęć, jak „wolna, niepo­
dległa Polska" i boiska, „piaca 
dla dobra narodu" i footbal lub 
match, ma w sobie tyle komizmu, 
że pierwszym efektem takiego 
podania, zamiast plac na boisko, 
jest śmieoh na sali. Tak samo 
wywołałby salwę śmiechu czło 
wiek, któryby dajmy na to o 
kursie dolara lub drożvźnie wie-

Kronika
Kalendarzyk.

27
Wtorek.

Dziś Aleksandra 

Jutro Leandra. 

Wsch. słońca 6. 55 

Zacb. . 5.32

P A S E K .
N aprzykrza ł  s i ę  S ta ś  m a m ie ;  M am o,  

kup m a se łk a ,  
N i e  nudź!  M a s ło  d w a d z ie ś c ia  ty-  

[ s i ę c y  o se łk a  
D la c z e g o ?  — N o ,  b o  tak chcą  pa-  

[n o w ie  pask arze  
— Co to paskarz?  — Ach, n ie  nudź!

T a tu ś  ci p o k a ż e .  
Staś ,  i le  że  to  c h ło p czy k  sr o d z e  by ł

ła k o m y ,
P is z c z a ł ,  k w ę k a ł ,  na m a s ło  nie  tracąc

o sk o m y ,
W r e s z c ie  g o  tatuś w z ią ł ,  p o ło ż y ł  na  
. . .  ko lanie
U d p ią ł  p a s e k  i on ym  w y p r a w i ł  mu  

, , , .  . lanie.
U  leni już  teraz — S ta ś  rzec ze  z  

. . . . . .  z • P ła c z e m  i l a m e n te m ;
Mój ta tuś j e s t  p a sk a r z e m ,  a  ja —

k o n s u m e n te m .
Moral: ch cec ie ,  a o y  w a s  p a s e k  onti-

. . [jat d z iec iu cb v ,  
N ie  p o ż ą d a jc ie  m a s ła  i j e d z c i e  ch leb

suchy.  
J a n  L e m a ń s k i .

P o ży czk a  z ło ta . Ministerjum 
skarbu komunikuje: Rozporzą
dzeniem ministra skarbu z dnia 
23-go b.m. przedłużony jest ter­
min sprzedaży s  proc. państwo­
wej pożyczki złotej z . 1922 r. 
do dnia 15*go marca 1923 r.

Rozporządzeniem ministra skar­
bu z dn a 2 4  go lutego r. b. 
zmieniona jest od dnia 26 go lu­
tego r. b.. cena emisyjna obli­
gacji 8 proc. państwowej pożycz­
ki złotej z 1 9 2 2  r„ a mianowioe 
za podstawę obliczenia przyjęto 
cenę złotego polskiego 7,500 
mkp., co wyrosi za obligację war-

Sosnowiec, 27 lutego

przewiny rozprawia! stylem b i­
blijnym.

A ileż to razy na wiecach, ze­
braniach i posiedzeniach słyszeć 
można o „wznoszeniu potężnego 
gmachu ojczyzny" i o „twórczej 
pracy, dla państwa". Okaże się 
w końcu, że mówca, operujący 
tymi górnymi zwrotami, miał na 
myśli swój sklepik z wiktuałami, 
który sobie właśnie założył i jest 
święcie przekonany, że czynem 
tym zasłużył sobie na wieczną 
pamięć w społeczeństwie, jako 
jeden z „budowniczych wolnej 
i niepodległej Polski".

Zaiste, byłoby to W'szystko wy­
soce humorystyczne, gdyby wa­
da ta nie panowała nagminnie i 
gdyby istotnie nie była jedną z 
wielu chorób naszej psychiki na 
rodowej. Nadużywanie wznio­
słych haseł może się kiedyś 
zemścić w chwili dla narodu kry­
tycznej.

Mamy dziś patetycznie brzmią­
ce zdania dla boiska, a jakiehże 
haseł użyjemy, gdy naprzykład 
kraj będzie w prawdziwym nie­
bezpieczeństwie? Czy nam wte­
dy nie braknie słów. któreby z 
całą siłą przemówiły do sumie­
nia narodu? Czy jeżeli zawoła­
my, że „wróg stoi u bram wol 
nej i niepodległej Polski", nie 
spotkamy się z obojętnością lu­
dzi, których już te słowa zelektry­
zować nit mogą, bo słyszeli je 
tak często i w tak różnych oko 
licznościach. że nie zrobi to na 
nich najmniejszego wrażenia?

Ostrożnie więc z wywoływa­
niem podniosłtgo nastroju, gdy 
to jest rzeczą zbyteczną. Nie pa- 
rodjujmy wzniosłości i nie bierz­
my imienia Polski nadaremno.

tości 10 tys. mkp. i 10 złotych 
polskich cenę 85 tys. mkp, a za 
obligację wartości 50 tys. mkp. i 
50 złotych polskich cenę 4 2 5 t y ­
sięcy mkp.

Miernik zło ty .  Stoso vnie do 
uchwały związku polskich przed­
siębiorstw transportowych i eks­
pedycyjnych rachunki wystawia 
ne w matkach polskich winny 
być uregulowane w' ciągu trzech 
dni od daty wystawienia. Potym 
terminie, w razie podniesienia 
prztz ministerjum skarbu kursu 
,.złotego" polskiego, określające­
go cenę pożyczki złotej dolicza 
się do sumy należności odpo 
wdednią różnicę kursu. W tym 
celu w rachunkach jednocześnie 
z sumą w markach polskich o- 
znacza się równowartość w zło- 
ty ch polskich według kursu 1st 
piejącego w dniu wysta wień a ra­
chunku.

Ś m ie rć  b o h a te ra .  W sobotę 
o g o d z .  4  ej popołudniu n a d e ­
szła do K o m e n d y  policji w B ę ­
d z i n i e  wiadomość, iż b. kierow­
nik urzędu śledczego w Będzinie 
podkomisarz p, p. Marjan Ko 
z i e l e w s k i  zmarł s k u t k i e m  ran, 0 - 
trzymanych w walce z lit winami 
przy zajęciu pasa neutralnego, 
p r z y z n a n e g o  nam przez l i gę  na­
rodów.

Droga życia ś. p. Kozielewskie- 
go nie różami była usłana. Dzie- 
ny 1 energii zny, a mimo to bat 
dzo skromny ś. p. Kozielewski 
musiał mimo wszystkich zalet u- 
stąp ć miejsca „swojemu" z M a­
łopolski którymi się stale obsa­
dza wszystkie lepsze miejsca w' 
pt lic;:.

Zamiast uznania otrzymawszy 
translokację ś. p. Kozielewski po 
prosił o wysłanie go na kresy 
litewskie, a gdy życzenia jego 
uwzględniono, oświadczył w ręcz 
swym przyjaciołom, że przeczu 
wa swą śmierć.

Przeczucie go nie zawiodło:

kula wraża przecięła żywot p ra ­
cowity i pożyteczny.

Cześć pamięci bohatera!
Ź esp ó ł  komedji „Reduty" z 

W a rsz a w y  w Sosnowcu* Dnia 
1-go marca zjeżdża do naszego 
miasta zespół warszawskich ar­
tystów teatru „Komedji" powięk­
szony wybitnymi siłami z „Re­
duty" — aby w teatrze p. Hen­
ryka Czarneckiego odegrać gło­
śną nowość paryskiego repertu­
aru, 3-ch aktową farsę Louis’a 
Verneuilla, w przekładzie Wło­
dzimierza Perzyńskiego p.t. „Mo­
ja panna mama". Świetnie zgra­
ny zespół, w którym widnieją 
nazwiska wybitnych aitystówjak: 
Jadwigi Czechowskiej, Zofji Wo- 
łoszynowskiej, Anny Kozłowskiej 
Maryny Żielenkiewicz, Kazimierza 
Koreckiego, Eugeniusza Magnu- 
szewskiego, Stanisława Kawczyń- 
skiego, Jana Niwińskiego i in 
nych, daje pewne gwarancje, że 
przeds awienie odznaczać się bę­
dzie wysoką wartością artystycz­
ną pełną subtetnej pikanterji i 
szampańskiego humoru ji

P o s ie d z e n ie  rady miejskiej
ni. Sosnowca odbędzie się w 
czwartek, dnia 1 go marca r. b, 
w sali posiedzeń ul. Warszaw­
ska nr. 6, o godz. 7-ej wiecz. 
z następującym p o r z ą d k i e m  
dziennym:

1) Uchwalenie w drugim ter­
minie zaciągnięcia pożyczki od 
rzą tu P. K. K. P , lub od innych 
odnośnych instytucji w wysoko- 
ści300jmiljonów marek na zakup 
artykułów żywnościowych celem 
zwalczania drożyzny.

2) Uchwaienie w drugim ter­
minie zaciągnięcia pożyczki w 
krajowej kasie pożyczkowej w 
wysokości 200 miljonów marek 
na zwalczanie drożyzny.

3) Uchwalenie w drugim ter­
minie upoważnienia magistratu 
do.zaciągnięcia krótkoterminowych 
pożyczek w wysokości stu mil­
jonów.

N ier o g a c izn a  do C z e c h .
Władze nasze wpadły na trop 
szajki paskarzy, trudniących się 
wywozem nierogacizny do Czech.

W swoim czasie zatrzymano 
7 wagonów z nierogacizną, któ­
re miały być wywiezione do 
Czech za nielegalnym pozwole­
niem Obecnie do władz 
krakowskich zjawił się pewien 
osobnik, pochodzący z Danji, 
twieidząc, że nierogacizna stano­
wi jego własność. Pozwolenie 
o newało na,m agistrat tn. W ar­
szawy i nosiło datę fałszywą.

Z dalszego śledztwa wynika, 
że do Polski przybyło kiiati po 
dobnych spekulantów. Potwo­
rzyły się nawet specjalne bandy 
zagranicznych kupców, którzy 
wespół z naszymi paskarzami 
postanowili ogołocić Polskę zu­
pełnie z mięsa i tłuszczów.

Śledztwo stwierdza, że nici 
prowadzą do Zagłębia i tutaj 
też poszukiwani są przemytnicy.

„Skandal polityczny", któ­
rego  nie było. Pisma lewi. 
cowe, a między nimi i tutejszy 
,,11. Dziennik Zagłęoia", zamieś­
ciły wiadomość o zajściu, które 
jakoby wynikło w klubie myś­
liwskim w Warszawie między 
margrabią Wielopolskim a pre- 
mjerem Sikorskim. Obecnie na 
żądanie gen. Sikorskiego PAT. 
ogłasza, iż cały opis zajścia jest 
całkowicie zmyśloną wiadomoś­
cią.

Z Z acisza .  Dowiadujemy się, 
że przecudny dramat p.t. „Dziec­
ko ulicy" francuskiej wytwórni 
Osso, demonstrowany będzie w 
kinie Zacisze tylko do środy, t.j 
do dnia 28 b.m. włącznie. Dziwi 
nas, że tej miary obraz jest przez 
zarząd kina tak słabo reklamo­
wany. Wszak chyba byłoby w 
interesie kina, żeby jaknajszer- 
sza publiczność dowiedziała się 
o wyświetlaniu tego nietuzinso- 
wego fi! nu..

Co d a le j?  W dniu wczoraj­
szym w całej Dąbrowie nie było 
zupełnie chleba, to też gromady 
ludności wyległy ua ulice, dzięki 
bowiem rządom sdnej ręki zjawi­

sko to powtarza się w ostatnich 
czasach coraz częściej i postawa 
zrozpaczonej ludności zaczyna 
przybierać niepokojące objawy.

Cena chleba, nb. coraz gor­
szego, ulega dwukrotnej zwyżce 
w ciągu dnia, kartofli również 
brak, na mięso robotnika nie stać, 
sytuacja więc s>aje się z każdym 
dniem groźniejsza, odnośne zaś 
władze bawią się w wydawanie 
szumnych zapowiedzi i obietnic.

W  sp ra w ie  n ow ych  p o d w y ­
żek. Decyzja rady zjazdu w 
sprawie przyznania w przemyśle 
górniczym nowych stawek cd 
marca ib. została na wszystkich 
kopalniach podana robotnikom 
do wiadomości.

Skorzystali z tego podżegacze 
i oznajmili robotnikom, iż związki 
górnicze zawarły taką umowę, 
pomimo odmiennej uchwały kon 
ferencji komitetów kopalnianych. 
Wywołało to ogólne wzburzenie 
i na niektórych kopalniach robo­
tnicy porzucili pracę, kiedy im 
jednak wyjaśniono istotę sprawy, 
wszyscy wrócili do zajęcia

Ciekawą jest rzeczą, że wię­
kszość robotników zrozumiała, iż 
dotychczasowa polityka organiza­
cji socjalistycznych nie tylko nie 
przyniosła im żadnych korzyści, 
lecz przeciwnie, pcha ich do co­
raz większej biedy, bowiem mi­
mo obiecanek, duży procent ro­
botników już dziś odżywia się 
głównie ziemniakami i kapustą, 
co jest przedsmakiem zapowia 
danego raju bolszewickiego.

Robotnicy zaczynają sami o 
sobie myśleć i decydować, igno­
rując dotychczasowe organizacje, 
które w obawie utraty wpływów, 
chwytają się wszelkich sposobów, 
aby tylko obałamucouego robo­
tnika nie wypuścić ze swej opieki.

Z a m k n ię c ie  fabryki. Skut 
kiern jakuby odmowy kredytów 
rządowych na prowadzenie za­
kładów, taoryka tow. akc w Po­
rębie została zamknięta 1 około 
1000 robotników poz> stało bez 
pracy.

Podobno zakłady te mają przejść 
w inne ręce i o ile tranzakcja 
dojdzie do skutku, fabryka wkrót­
ce zost.-mie uruchomiona.

Z rady w y ch o w a n ia  fizycz  
n eg o .  W y z n a c z o n e  n a  ubiegłą 
sobotę zebranie członków powi - 
towej rady wychowania fizyczne­
go nie doszło do skutku, wię­
kszość bowiem członków zupeł­
nie nie interesuje się losan i tej 
ważnej placówki.

W  s p ra w ie  h u fców  szk o l­
nych. Jak już donosiliś ny, w 
Zagłębiu utworzono dotychczas 
dwa hufce szkolne, tj. w semiua- 
pum męskim i technicznej szkole 
kolejowej w Sosnowcu, reszta 
uczelni jeszcze drużyn tych nie 
zorganizowała, a tymczasem zbli­
ża się lato i młodzież wysyłana 
będzie do obozów letnich, z k tó ­
rych jednak szkoły nie posiada­
jące hufców, nie będą mogły ko­
rzystać.

Wobec krótkiego terminu, po­
żądaną jest rzeczą utworzenie w 
jaknajkrćtszym czasie we wszyst 
kich szkołach średnich wsporn 
nianych drużyn, aby młodzież 
mogła w czasie wakacji przejść 
kurs wychowania fizycznego i 
prz\ sposobienia rezerw

F a łszy w e  dolary. Naszych
posiadaczy dolarów zainteresuje 
zapewne wiadomość, że pod W ar­
szawą wykryto fabrykę fałszy­
wych dolarów*, tak doskonale pod­
robionych, iż rząd polski zwró­
cił się do rządu Zt. Zjedno czo­
nych o przysłanie specjalistów 
w celu ustalenia jakichkolwiek 
niedokładności w druku, by po 
nich można było rozpoznać fał­
szywe dolary.

Rzecz godna zaznaczenia, że 
papier, używany przez nsszą wy­
twórnię jest oryginalnym amery­
kańskim wyrobem, co właśnie 
najłatwiej wprowadza w błąd 
łasych na dolary ku iotków i pa­
skarzy.

Fabrykę prowadził Abram 1- 
glicki, znany fałszerz marek pocz­
towych, stemplowych jeszcze za 
c z a s ó w ’ okupacji moskiew­
skiej Syn jego' Moszek siedzi 
w więzieniu za fałszowanie pasz. 
portów. Drugi syn Szymon, pod­
rabiał polskie tysiącmarkówkr 
trzeci handlował podrabianymi 
papierosami firmy Szereszewskie- 
go.

W związku z wykryciem fa­
bryki dolarów aresztowano p zed- 
stawieieli tych wyrobów na Za­
głębie w Sosnowcu i w Będzinie

K atow anie  koni. Mieszkań­
cy placu 3-go maja w Będzinie 
uskarżają się na nieludzkie sceny, 
które powtarzają się tam niemal 
codziennie podczas wjazdu fur­
manek do bram domów, położo­
nych przy wspomnianym placu.

Z powodu silnego spadku, 
zwykłej fury z węglem lub drze­
wem nie mogą wciągnąć do 
bramy nawet dwie pary koni, 
nieludzcy zaś woźnice katują w 
okropny sposób biedne zw erzęta.

Zaznaczyć należy, iż większa 
ilość bram posiada niezakryte 
kanały odpływowe i w tych 0 - 
tworach grzęzną wozy, które do­
piero drągami trzeba wyciągać.

Możeby policja zwróciła na to 
uwagę, i poleciła doprowadzić 
wjazdy do porządku i nie pozwo­
liła na znęcanie się nad końmi.

R e je s t r a c ja  m ężc zy zn .  Jesz j
cze tylko dwa dni odbywać się : 
będzie w magistracie sosnowiec- i 
kim w wydziale policyjnym re-'i 
jcstracja mężczyzn, urodzonych I 
w ia tach  od 1883 do 1899. Ci, 
którzy nie uczynią z idość  temu j 
wezwaniu, pociągnięci zostąuą { 
do odpowiedzialności sądowej w 
myśl istniejących ustaw wmjskc- { 
wych.

M ost n a  P rz e m s z y .  W prze­
dłużeniu ul. Jasnej był most na 
Przemsz ’, łączący śródmieście z 
Sielcem. Był, ale go już niema
cd czasu ostatniej powodzi. Są 
tacy. którzy wierzą w . starania 
magistratu sosnowieckiego o wye 
godę mieszeańców i, pewni, ż 
most już naprawiony, chcą się 
tamtędy przedostać do Sie Ra. 
Takich naiwnych spotka rozcza­
rowanie, bo zobaczą tylko ruiny 
mostu i muszą wracać ul. Jasną, 
grzęznąc w jej bh. cie. -

W ś ró d  m ie s z c z a n .  W nie­
d z i e l ę  w lokalu stowarzyszeni.-.
właściciel! nieruchomości odbyło j 
się zebranie „mieszczan" z pod 1 
znaku „cz te ru a s tK i" .  Na zebraniu 
omawiano program stronnictwa 
miesz. zańskiego i w\ brano dele­
gatów na zjazd mieszczański w 
Warszawie. Co się tyczy progra­
mu, to uważamy, że każdy polak 
może się pod nim podpisać. Jest t 
on w całym tego słowa znaczey I 
niu narodowy, przyczym odżm j j  

.Ozenie miast polskich jest jednyw'Tj 
z jego naczelnych postulatóco ; 
Nasuwa się więc pytanie, po - 
ta cała robota, jeśli są już strond 
nictwa w których mieszczanie 
mogą się ww godnie pomieścić 
razem ze swoim programem.

N iesz czę ś l iw y  w y p a d e k
Nieszczęśliwemu w y p ą d k o w i  u- 
legła onegdaj Marjanna Majos j 
żarn. przy ul. Dębowej nr. 4 
klóra na k> palni hr. R e n a r -  
wpadła pod koła kolejki w ą s k o  
torowej. W nieprzytomnym staa 
nie odwieziono ją do s z p i t a l  
kasy chorych w Siefcu

M iljonow ’ka. W ciągnieniu
sobotnim wygrana nnljona ma- 
rek padła na Nr. 2 .89446l.sprze 1 
danyposelstwu polskiemu wBra- J 
zylji.

L icz b a  b e z r o b o tn y c h .  Licz
ba bezrobotnych na terenie Za 
g łębia  D ąb row skiego  w ostatnim 
m iesiącu  znacznie wzrosła. O- 
b ecn ie  jest tutaj około  1500 bez- 
rob om ych  obojga płci. Dobrze- 
by w ięc  było, by jaknajszybciej 
rozpoczęto projektowane roboty 
publiczne.

W ta r g n ię c i e .  Onegdaj do
lokalu t-w'a spottowego „Wirgi 
n ja“ w Sosnowcu vv  ̂ czasie 
nieobecności członków wpadł p. 
Eugenjusz Hojko i wyrwawszy 
drzwi, wyrzucił izeczy t-wa na 
koiytarz.



Po spisaniu pctokułu przez 
aańst. poi., sprawę sk ierow ano  
1u sądu pokoju.

K r a d z i e ż e .  Niewykryci zło 
Jzieja skradli M agierkiew icrow i  
Chili zamieszkałemu w  S o s n o w ­
cu, przy ulicy P iłsu d sk iego  42  
znaczniejszą i lość  w ęg la

[• _  Za kradzież w ęg la  na torze
wolejowym spisała policja proto- 
kuł na Szczerbm skiego Józefa, 
ram. przy ul Sieleckiej 12.

—  Eriichowi Izaakowi, zam. 
w S osn ow cu  w hotelu W arszaw ­
skim, Anna Chabińska ze wsi 
Książ Wielki, pow. m iechow sk ie  
go, skradła bieliznę, wartości 
miljona marek.

j ; —  Krzynokowi Janowi, zam. 
przy ulicy Kaliskiej 19, Jan Du 
da skradł z p iwnicy w ięk szą  ilość 
kapusty i kartofli. Sprawę kra­

dzieży przekazano sądowi pokoju  
I okr. w  Sosnow cu.

O f i ar y ,
Ofiary złożone w  kasie chrz. 

t-wa dobroczynności w  S o sn o w ­
cu na instytucje sieroce: 30.000
rnk Ignacy Meitlis, 25 .000  mk. 
A. M oszkowski, 10.000 mk. A. i 
M. Jasińscy, po 5 0 0 0  ink. A Kon 
S. Leizerowicz, Stan. Jackowski,  
Kluczewicz, po 3 0 0 0  mk. Krajew­
ski, Kruszyński, W  Szunejko, R. 
Dziedzick i, M. Struzik, W. Hirsch,  
St. W alczak, J. Borowiecki, A 
Braziewicz, po 1000 mk Mrocz-  
kiewicz W. Utracki, ks. J. Sob-  
czyński, J. Morzycki.

Dla ubogich do uznania JW 
księdza kanonika Raczyńskiego.  
D la uczczenia ś. p. nieocenionej  
dobroci męża w  dzień jego Imię 
nin składa 1 0 0 0 0  mk. żona N A

Fabryka świadectw szkolnych
Policja dąbrowska aresz(ow ćła  

26-letn iego  Stanisław a Mazanka, 
kolejarza, zam ieszkałego  przy ul. 
Ulmana, przy którym znaleziono  
sporą paczkę blankietów' św ia ­
dectw  szkolnych.

P o n iew a ż  Mazanek p o .z ą ł  da­
w a ć  wykrętne od pow iedz i co do  
znalezionych  przy nim blankie­
tów, zarządzono w  jego  m itsz  
kuniu rewizję, gdzie znaleziono  
w sze lk iego  rodzaju pieczątki, 
płyny chem iczne oraz m nóstw o  
św iadectw  i d o w o d ó w  z różnych 
uczelni.

P rzyciśn ię ty  do muru M aza­
li k, przyznał się, że fabrykował  
św iadectwa szkolne w' dużej i-

D ąbrow a, 27  lutego.

lości,  z ukończenia 4 klas i 
maturalne przew ażnie podrabia  
ne były św iad ectw a  8 ki. szkoły  
realnej A raszkiewicza w  S osnow ­
cu. Przy aresztowanym  znale­
ziono około  stu w ydrukow anych  
blankietów, które miały być przez 
niego w ypełn ione .

Charakterystyczną jert rzeczą, 
iż po aresztowaniu Mazanka, za- 
r ąd kolejowy w  D ąb row ie  prze­
słał do policji list z o św iad czę  
niem, że Mazanek jest niezbędny  
na kule i i k ierownictwo stacji 
prosi o zw oln ienie  aresztow ane­
go, O czyw iśc ie  „p rośba“ pozo  
stała i.ez skutku i AJazanka u 
lokowano w  więzieniu.

M p i p  i  łjftiś i l i i i  In
Ulubiony sp o só b  przem ycania  

d o  Polski n iem ieckiego tytoniu i 
gotowych w yrob ów  tytoniowych,  
jest następujący:

Na granicę polską przybyć a z 
Niemiec w agon  tvtoniu, zadekia-  
row'any jako przesyłka tranzyto 
wa przez P o lsk ę  do M oskw y  
lub Charkowa lub jakiejkolwiek  
innej m iejscowości w  Rosji 

W szystkie papiery i opłaty są 
w porządku. W agon  jest irzyję  
tv przez koleje państw ow e pol­
skie i zwykle idzie do Warsza­
wy lub do jakiejś innej wielkiej  
stacji węzłowej.

Cidy w a g o n  raz w reszc ie  do- 
Danit się na taką stację, zaczy­

nają go  szyb ow ać  czyli przesu  
w’3 ć z toru na tor, aż wreszcie  
po paru dniach ginie bez śladu.

Oczywista, pozornie! Napraw­
dę bowiem  w łaśc iw i posiadacze  
tytoniu w  tym w agon ie  s iedzą  
w  o ynv m ieście polskim, gdzie  
wagon  za spraw ą paru niesu­
miennych k o ’ejarzy zniknął bez 
śladu. Tytuń nocą jest przenie­
sione do tajnego składu i roz- 
sprzedawany od ręki.

A p on iew aż zysk na ładunku  
ty tu nu  jednego  tvlko w agonu  
wynosi 3 0 0  m iljonów marek, 
przeto z tej sumy m ożna opłacić  
sow ic ie  kilku p om ocn ik ów  i za­
trzymać dla siebie 'sporą fortunę.

Ku b  z i t a n  strzelców
Warszawa, 26 lutego.

Nocy wezorajszfj odbyw ała  się  
zabawm taneczna, nr? ądzona w  
lokalu zbreffówni w ojskow ej przy 
ul Stalowej i r. 5 8  przez zw ią­
zek strzelców c u i i ln y c h  i na 
korzyść jt go  Około j>od/. 2 w  
nocy pom iędzy uczestnikami za 
bawy —  stizelcrm i (wśród, któ 
łych było kilkunastu uzbrojonych  
w karabiny), a podoficerem in 
spekcyjnym w  zbrojowni, L u d w i ­
kiem Dołęgowrkin i wynikła sprze  
czka a następnie bójka Wkrót­
ce uczestnicy bójki przenieśli się  
na ulicę. Wskutek przeważającej  
siły strzelców D ołęgow ski,  ratu­
jąc się ucieczką w pad ł do war­
towni, w ez w a ł na pom oc żołnie­
rzy i przy ich pomocy wyparł  
wszystkich strzelców  na ulicę 
W tedy usunięci przybrali na uli­
cy groźną i w yzyw ającą  postawę.

Bo chwili ze st ony strzelców  
lano*dv i strzały do okna war­
ie r  ni. W odpow iedzi na to, b ę ­
dący w  waitowni starszy szere­
gow iec  Jan Kim, dał przez okno

strzał z karabinu Kula ugodziła  
w  22 letniego Bronisława Sero­
czyńskiego, Strzelca, z za w o it i  
robotnika (Konopacka nr. 12). 
kładąc go  trupem na miejscu. 
Nadto w czasie  bójki otrzymali 
lekkie ranv tłuczone, Szczepan  
Ski bińs <i -i W acław  Gralewski  
(W reń sk a  nr 43), których op a­
trzył lekarz pogotowia Trupa za­
b ezp ieczono  na miejscu. Przyby  
ła wkrótce żandarmerja  IV p lu ­
tonu aresztowała  sp r a w .ę  p izy-  
p adk -.w ego  zabójstwa, Kima i 
podoficeru inspekcyjnego D o lę  
gow skiego .  D och odzen ie  prowa  
dzi XIV komisa<jat i IV p uton 
żan larmerji.

Nadesłane.
W „Iskrze'1 z dnia 20  lutego  

w  Nr 4 0 - tym ukazał s ię  artykuł 
pod „Nadesłano" podpisany przez 
b. pódch. Łąkopolańskiego, a 
szkalujący tut Zw. Inw. Woj. w  So  
snowcu.

W ob ec ; ow yższego ,  podaję ni­
żej co następuje: P. Łąkopolań-

ski, b. podch W. P., przyjechał  
przed 3 ma miesiącami do Sos  
nowca, gdzie  się w  tut. zw. inw. 
wojennych, jak i w  kołach han 
d low ych  przedstawił jako u p o ­
w ażn ion y  przez gł zarząd inw. 
wojennych w  Warszawie, do za­
wierania tranzakcji hand owych.  
Na p o w y ż sze  upow ażnienie  rea­
gow ała  komisja lustr, z Warsza­
wy, która po przybyciu do S o s ­
nowca, oficjalnie stwierdziła fik- 
cyjność upoważnienia , ostrzegając  
jednocześnie  w  piśmie „Iskra" 
Nr 37 dnia 17 lutego b. r przed 
zawieraniem jakichkolwiek tran­
zakcji z p. Ł., jako człowiekiem  
nie posiadającym  żadnych upo­
ważnień, a tym sam ym  kłamcą  
i oszustem.

P. Ł. mimo oficjalnego stwier­
dzenia przez kom. lustr, nadal 
przedstawiał się jako u pow ażnio­
ny, puszczając jednocześnie w  
obieg  kłamliwe i oszczercze wer­
sje, jakoby tut. zw. inw. wojen  
nych, chcąc mu szkodzić, z w ła ­
snej inicjatywy w ystosow ał ostrze­
żenie

W ob ec p ow yższego , stwier­
dzam, że wszystko co p. Ł pisze _ 
i op ow iada  o tut. zw. inw. jest 
nikczem ną potwarzą, kłamstwem,  
przewyższającym bezczel nością  
wszystkie inne, a m ogącym  wyjść  
z t st  takiego człowieka, jakim 
jest p. Łąkcpoiański, który tylko 
plami mundur oficerski n iepra­
wnie przez niego noszony, co 
ma na celu ułatwienie oszuk iw a­
nia ludzi łatwej wiary, w tran- 
zakejach hand low ych  robionych  
na conto tut. zw. inw. w  S o sn o ­
wcu, o których tenże nic nie 
wiedział, mimo, że p. Ł. w yr-z i ł  
się, że do tut. zw . inw. nie ma  
zaufania —  i łącząc myśl z czy­
nem czynił starania w  hotelu 
„Viktorja“ celem  założenia  dru­
giego  zw. inw. z ludzi p od ob ­
nych Jemu.

Nie mając tyle cz a su  ile p. Ł ,  
który go  zużywał jedynie za roz­
siew anie  oszczerstw , nie m ogliś­
my prędzej reagow ać na p o w y ż­
sze, w  obecnej jednak chwili u- 
ważam y, że najw yższy czas, aby 
p odobnym  wersjom  o tut. zw.  
inw., zapobiedz i zawiadom ić  
jednocześnie  pana prokuratora, 
ażeby zap ob ieg ł dalszym  nadu­
życiom.

D la  lep szego  jednak scharak­
teryzowania p. Ł. niechaj posłu  
ży poniższy wierszyk:

Pan Łąkopolański  
Człek um ysłem  tępy  
Przyjechał raz do S osn ow ca  
W  gościnne występy.
! nużr jazda, kręcić, kłamać, 
O szukiw ać ludzi,
N osić mundur oficerski,
Co podejrzenia nie budzi.

Zawiązywać n ow e Związki  
Łgać jakby najęty 
Oto Łąkopolańsk iego  
Gościnne występy.

Jednak na to są Komisje 
Ludzie dobrei woli,
By p ostaw ić  tam ę przeciw  
Sza itażskiej swaw oli.

Jeśli jednak m i przyjemnie  
C zytać i ez skrupułów  
To nie h p w ie . . wnet się doda  
Kilka nowych artykułów,
A w ięc  żegnam  Pana Ja bez  

troski.
Pozostaię z poważaniem  
Członek Zw. Inw.

Franciszek Romanowski.
prezes SL SziiiC. 

sekretarz F. TOfllSia.

im n i .
iPr/e* telefon)

Demonstracje bezrobotnych  
w Warszawie
W arszawa, 26  lutego.

D ziś  od rana p onow iły  się  de­
monstracje bezrobotnych pod u-  
rzędein pośrednictw a pracy. Tłum  
liczący około  1000 osób , z g r o ­
madził s ię  na placu Napoleona,,  
a delegacja dem onstrantów uJała

się do urzędu pośrednictwa pra­
cy, celem odbycia konferencji, 
Na konferencji tej wyjaśniło  się, 
że skarb już w y a sy g n o w a ł spe-  

"cjalne fundusze na zapom ogi dla  
bezrobotnych i organizację robót 
publicznych, chodzi tylko o umie­
jętne wyzyskanie asygn ow an ych  
sum. Delegaci,  po ukończeniu  
konferencji, w ezwali tłum do uda 
nia się  pod gm ach ministerjum 
pracy i opieki społecznej, gdzie  
odbyto wiec, podczas którego  
m ów cy  ostro atakowali rząd i 
p.p s.

Policja nie interweniowała, po­
n iew aż do żadnych zajść nie 
doszło.

Ulgi dla rezerw istów  z 1897 r.
W arszawa, 26 lutego.

W edług  informacji ze źródeł  
miarodajnych od ćw iczeń  z rocz­
nika 1897 zwolnieni będą z urzę­
du, urzędnicy stali i posłow ie.  
Du kategorji urzędników stałych 
zaliczają się tylko ininistrow'e i 
podsekretarze stanu W sz y scy  in­
ni urzędnicy m ogą uzyskać w  
razach wyjątkowych zm ianę ter­
minu ćwiczeń, o ile zg ło szą  od­
powiednie  podanie do P.K.U. do 
5 marca.

Wzrost drożyzny w lutym.
W arszawa, 26 lutego.

Posiedzen ie  komisji statystycz­
nej dla badania wzrostu kosztów  
utrzymania w  lutym, wyznaczono  
na dzień 1 marca. Matrrjały sta­
tystyczne dla komisji już zostały  
zamknięte, i w ed łu g  ogólnych  
pizypuszczeń , procent o który 
wzrosła  drożyzna w  lutym, w y-  
nr si 60.

Polsko-rosyjska komisja 
rozrachunkowa.

Warszawa, 26  lutego.

W zn ow ion o  obrady komisji roz­
rachunkowej polsko - rosyjskiej. 
Ze strony p oiskńj b im ą udział 
prezes g łów n ego  urzędu likwida­
cyjnego Karśnicki i jego z a s tę p ­
ca  K ansik .

Delegacja miast 
u gen. S ikorskiego.

W arszawa 26 lutego.

Dziś o godzinie 2 popoł. pre- 
mjer Sikorski przyjął przedstawi­
cieli zwuązku miast, który obra­
duje od wczoraj w  Warszawie,  
nad położeniem  finansowym i a- 
prowizacyjnym  miast.

Litewskie knowania.
Pary/, 26  lutego.

W  francuskim ministerjum spraw  
zagranicznych dotychczas nie o-  
trzymano od rządu litewskiego  
urzędow ego zaw iad om ien ia ,  o 
przyjęciu decyzji rady am b asa ­
dorów w  sprawie Kłajpedy. D y ­
plomacja francuska wyraża oba­
wę, że L>twa projektuje jakiś no 
w y akt gwŁłtu, aby postawić pań  
stw a sprzymierzone przed fakta­
mi dokonanymi. Przew idyw ane  
jest, że Litwa w  swojej bezcze l­
ności chce się rzucić na Wilno.

Nowa afera cukrowa  
w Krakowie.

Kraków, 26 lutego.
Tutejsze w ładze policyjne w pad ­

ły ponow nie na trop wielkiej a- 
fery cukrowej. W  związku ze 
śledztw em  w  tej sprawie skon­
fisk ow an o  na dworcu krakow­
skim 3 w ag o n y  cukru, przezna­
czone na w y w ó z  nielegalny do 
Czech.

Ponrzeb bohaterów  
z pod Rokitny.

Krakówą 27 lutego.

Wczoraj przy ud iale o lbrzy­
mich t łum ów  publiczności odbył  
się  uroczysty pogrzeb 15 boha­
terów szarży pod Rokitna, któ­
rych zwłoki sprow adzone zosta  
iy z ziemi rumuńskiej do Krako­
wa. U roczystość pogrzebow ą zasz .  
czyci l iobecnośc ią  przedstawicie^ le 
rządu: minister ośw iecen ia  -  M i­
kułowski -  Pomorski, marszałek

i-oisuasKi, wraz ze sw y m  adju- 
tantem ppułk. W ien iaw ą  D łu go-  
sz e w sk im ; prezydenta R zeczypo­
spolitej reprezentował rotm. Pu-  
słowski. Z gości zagranicznych  
uczestniczyli w  pogrzebie: puł­
kownik rumuński Ramtefiresku,  
major francuski de Marezat, hr. 
dela Scala, oraz delegacja kolo­
nii polskiej- w  Rumunji, w  skład  
której w esz li  obywatele  z iem scy  
z okolic Rarańczy.

Pogrzeb  rozp iczą ł  się o g. 12. 
Poch ód  otw iera łyszw ad ron y8  p u ł­
ku u łanów i 2 pułku s z w o le ż e ­
rów; za nimi p o i tę p o w a ła  p ie­
chota, następnie cech y  ze sztan-  
daramijdelegacje m łodzieży szko l­
nej, stowarzyszenia. Korowód  
trumien, um ieszczonych na la­
wetach, przybranych bogato zie­
lenią i w ieńcam i, poprzedzał  
pochód d elegatów  stowarzyszeń  
z w ieńcam i. Wśród w ień có w  w y ­
różniał sie  w ieniec  laurowy ze 
w stęgam i biało-amarantowymi, o-  
f iarowauy przez prezydenta Rze­
czpospolitej.

Na rynku nastąpiło udekoro­
wanie trumien przez marszałka  
Józefa P i łsu d sk iego  orderem Vir- 
tuti Militari.

P o  przem ówieniach pochód  
ruszył ku cmentarzowi przez ul. 
Florjańską przez otwarły Barba­
kan. Na cmentarzu po od praw ie­
niu m odłów  i wygłoszen iu  mów,  
artylerja oddała cześć  zwłokom  
bohaterów salwami. Pogrzeb  skoń­
czył się około gedz. 16, poczeni  
odbyła się defilada wojsk, które 
uczestniczyły w  pogrzebie, przed 
gen. broni Szeptyckim.

Powstańcy śląscy  sie  orga­
nizuje

Katowice, 26  lutego.
W  niedzielę dn. 25  b. m.. od ­

był się ogólny zjazd b. pow stań­
ców. Około 1-ej w  południe ru 
szył przez ulice miasta olbrzymi 
pochód, składający się z przeszło  
30,000  b. powstańców . Na ryn­
ku odbyło  się zgromadzenie.

Następ ue w  wielkiej sali Reich 
halli odbył się  zjazd delegatów  
grup m iejscowych b. pow stań ców  
Kilku m ó w c ó w  w ystęp ow oło  prze 
ciw k o  niesłusznym uprzedzeniom  
w zględem  r d a k ó w  z innych  
dzielnic polskich. W  rezolucjach  
dom agano się połączenia w szys t ­
kich 'odrębnych w  ostatnim cza-'  
sie powstałych organizacji p o : 
wstańczych i utworzeni ’ z nich  
jednego w ie lk iego  bezpartyjnego  
związku b pow stańców .

Zjazd uchwalił żądać prowa  
dzenia obowiązku -iłużby w ojsk o ­
wej na polskim Górnym Śląsku

Strzelanina w Gliwicach.
Katowice, 26  lutego.

O n e g ia j  przez ulice miast Gli­
wic, Bytomia i Zabrza przecią­
gały oddziały stosstruplerów. przy 
czym musiała interwenjować p o ­
licja. W  wielu miejscach doszło  
do strzelaniny. Jest wielu ranio  
nych i zabitych.

G i e ł d a .
GIEŁDA SOSNOW IECKA  

Sosnow iec,  26  lutego  
Dolary ~  47 .700
Franki frauc. -  2 9 0 0  
Franki szwajc. — 9 0 0 0  
Fanty szter. —  224  806  
Marki nlern. — 1.75 
Kor. czeskie —  1400

ausfr —

Oli ŁDA W ARSZAWSKA  
warszawa, 26  lutego  

Dolary 485 0 0
Franki franc —- 2 9 5 0  
Funty szter. — 223 .600  
Marki niem —  2 00  
Kor. czeskie 1445  

„ austr. — 68

GIEŁDA GDA ŃSKA  
Gdańsk "26 lutego 

Marki polskie —  52  
Dolary — 2 2  500

iIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 26  lutego. 

Marki polskie —  51 
Dolary — 23 000



czeniami pom yślnego  wyniku o- 
brad, zabrał głos przew oduiczący 
zjazdu p. Litwinowicz, po nim 
zaś Jcoiejno przemawiali przed­
stawiciele w ładz  i delegaci.

Jako gospodarz  powitał gości, 
przedstawicieli miasta i prasy, 
prezes miejscowego t wa tu p  
ców, p Fr. W esołowski.

Zaraz na w słępie uchwalona  
wysłać depeszę do prezydenta 
Rzeczypospolitej %  oj Ciechow­
skiego, do  marszałków seiniu i 
senatu, do wojewody poznań­
skiego i do grupy posłów go­
spodarczego odrodzenia Polski. 
Następnie rozpatrywano w dal­
szym ciągu sp raw ę organizacji 
kupców. Prezes Mazurkiewicz z 
P oznan ia  zaznaczył, że do c e n ­
trali w Warszaw ę przystąp  ć 
pov»inny wszystkie związki pro­
w inc jona lne , jako równorzędne, 
a centrala w stolicy będzie mia­
ła obowiązek sirzedz i załatwiać 
•Vch słuszne postulaty.

P o  kilkogodzinnych obradach  
uchwalono następujące

rezolucje:
1) Celem utworzenia wielkiej 

i silnej organizacji kupi.ectwa na 
całą Polskę  w ^ywa się w szyst­
kich kupców  c h m ś c j a n  Rzeczy- 
pospolit j polskiej do bardziej 
intensywnej orga -izacji lokalnej, 
a to w szczególności na terenie 
b. Kongresówki i Małopolski...

2 )  Zj zd wzyw a organizację 
kupców w W arszawie, by przy­
stąpiła natychm iast do stworze­
nia centralnej organizacji zw iąz­
kowej na całą Polskę, w który n 
to celu ma być zwołany uajua- 
lej do 4 tygodni raz jeszcze zjazd 
delegatów za rządów  organizacji 
kupieckie!] do W arszaw y z caiej 
Polski, a ktćr.- w tej spraw ie 
będzie ostatecznie decydującym.

3) W zywa się wszystkich k u p ­
ców chrześcjan, aby wszelkimi' 
siłami starali się systematycznie 
zdobvwać placówki handlowe, 
przedewszystkiin w tych miejsco­
w ościach w PAscc, gdzie p la­
cówki te dotąd znajdują  się w  
rękach niepolskich

4) Wszelkie wyzbywanie się 
placÓAek r  audio wych ze strony 
kupców  p o ls k ic h .w  celach s p e ­
kulacyjnych zjazd piętnuję, jako 
sprzedawczykostwo, a p ia sę  n a ­
rodową wzywa, aby sp zeda.v- 
czyków takich napiętnowała jau 
najostrzej publicznie.

5) W zyw a się wszystkie pol­
skie chrześcjańskte banki, aby 
pod żadnym w arunkiem  nie u- 
ilzielały kredytów żywiołom nam 
wrogim, natom iast popierały jak 
najskuteczniej nasze placówki 
handlowe.

6) W zywa się kupców  chrześ- 
ejańskich, aby pod żadnym w a ­
runkiem nie czynili zakupów  to ­
warów w  firmach żydowskich.

7) W zyw a się g e m ra ln ą  orga­
nizację, m ającą  pow.-tać w W a - 
szawie, aby rozpoczęła swą pra- 
eę w  kierunku opanow ania  dla 
Puiski handlu  w  G dańsku  i s ta ­

rała się tamtejsze kupiectwo w 
walce przeciw hakacie gdańskiej 
poprzeć,przyczym kupiec tw o po l­
skie p o w inno  dążyć do tego, aby 
zdobyło w G dańsku  jak  najw ię­
cej p .acowek eksportowych ula 
sieb.e.

S) Całą  prasę narodow o-poi- 
ską zjazd w zywa, aby nie umiesz­
czała ogłoszeń żydowskich,— na- 
to niast og łaszała  konsekwentnie
i systematycznie ha-.ła: „Swój
do sw ego po sw o je“ .

t a  <sT E 3 JsS__

0 pomoc lekarską 
w nieszczęśliwych wypadkach.

W sprawie udzielania  nagłej 
pomocy lekarskiej w nieszczęśli­
wych w ypadkach  w  przemy ś ’e 
odbyła się n iedaw no k o h e re n c ja  
w Starost a ie z udziałem przed 
sia>\:ciGi starostwa i zairneieso- 
w anych czynników z przemysłu 
związku lekarzy i kasy chorych.

Celem konferencji było w y ­
jaśnienie p raw nego  smnu niesie 
nia pierwszej pomocy w n iesz ­
częśliwych w ypadkach, ustalenia 
istoty rzeczy i wytknięcia dróg. 
zmierzających do napraw y istnie* 
jących stosunków. P rzew o d n i­
czący konferencj',  dr. Ryder z a ­
znacz ł, że z otrzymanych mel­
dunków  odniósł wrażenie, iż czę­
sto w razie nieszczęśliwych- wy 
padków  w przemyśle poszkodo­
w any nie otrzymuje natychmia- 
s o w e j  pomocy ze strony danego 
przedsiębiorstwa lub z kasy c h o ­
rych, która uważa, że zawarta z 
nią u m o w a  w' sprawie leczenia 
ubezpieczonych nie zobowiązuje 
d > bezpłatnego udzielania pomo­
cy w na -łym  wypadku, co w y ­
kazuje brak ustalonej organizaji 
i wyraźnego ustos Jn k o w am a  r»o~ 
m iędzy przemysłem a kasą c h o ­
rych.

Niejasne to położenie fatalnie 
się odbija  na poszkodowanych 
zwłaszcza, że zacł odzą wielkie 
nieraz trudności w ulokowaniu 
chorego w szpitalu.

Przedstawiciel urzędu górni­
czego w  rzeczowym przemówie­
niu dowodził, że obowiązek 
niesienia tej pomocy ciąży na 
przemyśle i dom agał się na za­
sadzie  cyt. 2 ust. górniczej aby 
w  zakładach przemysłowych by­
ły specjalne pokoje dla przyjmo­
w ania  poszkodowanych, aby na 
koszt przemysłu był z a a n g a ż o ­
wany personel lekarski i p o m o c­
nicy, zaaznaczająe przyiym, że 
w stosunku do ilości miejsc szp i­
ta ln y c h  w ym aganych  przez usta­
wę g ó tf f fc ą  dla leczenia posz-  
kodowanyi. h w przemyśle w  Zagłę­
biu Liąbruwskim brak jest około 
70 proc. Podkreślił dalej, że w 
św iadectw ach lekarskich niema 
stwierdzenia, czy w  podanym  
wypadku przew idziana  jest utra 
ta zdolności do pracy p oszkodo­
wanego.

Przedstawiciele  p r z e m y s ł u  
stwierdzili, że w większych za

Będzin, w  lut' m.

kładach prze im słowych pomoc 
jest zorganizowana.

Komis, kasy Giorych, o p ie ra ­
jąc się na ustawie kas chorych, 
dowodził, ii. aczko lw kk  “ ustawa 
nie przewiduje, aż by udzielała 
pierwszej pomocy, to jedtr-k  p o ­
moc ta jest udzielana, gdyż n ie ­
podobna odgraniczać pomocy n a ­
głej od pomocy l e c z n i c z e j ,  
którą kasa chorych ustawowo 
przejmuje.

Podniesiono dalej w  dyskusji 
brak zorganizowanej nagłej nonm- 
cylekaiskiei w małym przemyśle, 
równie r, że skero  przemysł od ­
dał całą swoią organizację lecz­
niczą ras ie  chorych, to trudno 
teraz w ym agać od niego organi­
zacji nowej.

P o  wyczerpaniu dyskusji usta­
lono, że obowiązek niesienia na­
głej pomocy pizy nieszczęśliwych 
wypadkach ciąży na przermśle, 
czego się będzie dom agał od 
przemysłu w ogóle urząd gó rn i­
czy, względnie inspektor prac'--. 
O ile kasa chorych pomoc tę 
od przetn. przejęła, winien dany 
zakł przem. przedstawić zarządo­
w i górniczemu lub in sp ek to r o w i  
pracy zobowiązanie kasy chorych.

Należy dążyć do powiększenia 
środków lokomocji oraz ilo-ci 
miejsc szp ita lu ,ch  Przedstaw i­
ciel urzędu górniczego wniósł o 
wydanie przez odnośne in stańcie 
zarządzenia, ażeby szpitale od­
notowywały na protokółach, idą­
cych do urzędu, czy poszkodo­
w any  przybył do szpitala j o  u- 
dzieleniu pierwszej pomory, czy 
bez niej, aby lekarze odnotow y­
wali w  protokółach, czy przewi­
d yw aną  jest utrata zdolności do 
p racy  po danym w ypadku.

Z kraju.
W o j e w o d a  łó d z k i .  W ojew o­

dą łódzkim zam ianow any został 
p. Rembowski s larostr  kał ski.

R o c z n i c a  z a ł o ż e n i a .  W  dniu 
22 b. m. przypadała  541 roczni­
ca założenia m. Częstochowy. 
Działo się to w  roku 1382. —  
Do dziś dnia istnieją przechow a­
ne w  klasztorze Jasnogórskim  p a ­
miątki i dokumenty uwieczniają­
ce tę chwilę.

J e d y n y  f i lm  p o l s k i ,  który cie-zyl się o l b r z y m i e m  p o w o ­
d z e n i e m  w  s t o l i c y  i w e  w s z y s tk i c h  m i a s t a c h  P o l s k i ,
wskutek niezwykłego pow odzenia  jeszcze dni kilka dem on­
strowany będzie w D ąbrowie Ś-ie.-zcie więc, by ujrzeć

fil
dramat w 8 ' G i u  a l t a c h  JÓZEF4 R E L I D Z r Ś S K I E G O

w  wykonaniu artystów waiszawskich. 1585-H  
G d z ie  b ę d z i e  o n  d e m o n s t r o w a n y  —n a r a z i e  t a j e m n i c a .

Baczność rtąbrowlaii e! Jeszcze dni kilka!

S e n s a c y j n e  a r e s z t o w a n i e  
l e k a r z a .  Policja pi rtrkowska a • 
resztowała przed kilku dniami 
d ra M orducha Epstejna, lekarza 
w Bełchatowie, pod zarzutem u- 
prawiąnia z pacjentkami proce­
deru, <olidującego z kodeksem 
karnym.

D -ra  E o s te h a  osadzono w 
więzieniu w Piotrkowie Dalsze 
dochodzenia w toku

Fakt ten wywołał w Bełchato­
wie i okolicy ogromną sensację 
i dotąd s tanowi przedmiot ży 
wych komentarzy.

Szczegóły tej sensacyjnej afery 
wkrótce będziemy mogli -podać 
to  wiadomości.

T r a g i c z n y  w y p a d e k  w  p o ­
l ic j i .  W lokalu ekspozytury ś led ­
czej powiatu święćiańskiego w y ­
darzył się wstrząsający wypadek, 
którego ofiarą padł przypadkow y 
interesant.

Okcło goclz. 9 -ej wiecz. tegoż 
dnia w oczekiwaniu na zakoń­
czenie urzędowania przez swych 
kolegów', w yw iadow ca Stanisław 
Błeszyński, chcąc pokazać in n e ­
mu wywiadowcy chwyty broni, 
wziął stojący w pokoju karab in  
i począł nim wykonywać ćw i­
czenia.

W  tym czasie do biura zgłosił 
się właściciel zajazdu w Star. 
S G ę c ia n a c h  Abram Funt. W  o-
czekiwanju rsa załatwienie for­
malności Funt przyglądał s ę  z 
oddalj ćwiczeniom Błesz- ósme­
go, Na zwróconą so b ie  przez 
koiegę uwagę, że karabin może 
być nabdy, otworzył zamek i po 
spraw dzeniu  palcem, że kuli nie­
m a w lufie zam knął ponow nie i 
spuścił cyngiel

Nainieoczi kiwaniej padł strzał.
W  pokoju zrobiło się ciemno, 

a kk-dy ponownie zapalono  lam 
pę ujrzano leżącego na podłodze 
nie dającego  m a k u  życia Funta. 
W ezw any lekarz s t w i e r d ź  ił 
śmierć, jak  się okazało B nie 
zauważył, że aczkolwiek w lufie 
naboju nie było, to jednak n a ­
gan był naładow any i przy zare- 
petowaniu kula w prow adzona by, 
ła do lufy.

'  4 l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  
z a  3  t y s i ą c e  ł a p ó w k i .  Sąd
pic trkowski na  posiedzeniu w 
Częstochowie rozpatrywał s p ra ­
wę o usiłowanie przekupienia 
funkcjonariuszy policyjuych pod-

dzania mem życiem, ponieważ 
mogąc mi je odebrać*, zostawił 
mi takow e; uchybiłbym hono­
rowi, zaprzeczając mu tego 

. prawa.
„W alka  skończona.. Zosta­

łem zwyciężony. Pow inienem  
, wyrwać z mojego serca na 

zawsze tę miłość n iepodobną 
do urzeczywistnienia... powinie­
nem o niej zapomnieć!...
—  Zapomnieć?!.. — przerwała  

z okrzykiem zdumienia Aniela. 
—  onn  cł5ce o mnie za­
pomnieć?. . 1 ragrue wykreślić ze 
swego serca tę m iłość . . wiedząc 
że ja ją podzielam? Ach! zapy­
tuję sam a siebie, czy ja śnię, czy 
marzę?..■ Zdaje mi się, że dos ta ­
ję obłąkania!

To mówiąc, ściskała rozpalo­
ne skronie drźącemi rękoma.

Siostra Marja, nic nie o d p o ­
wiedziawszy, czytała daleij

.,Lecz co ja m ów ię? .. mej 
i mysł blaka s i ę . . Zapomnieć .. 
och, ezyliż móglbyrn zapomnieć? 
Dopóki moje serce bić nie 
przestanie, twój obraz istnieć

w  niem będzie!... Śmierć tylko 
jedynie mogłaby mi dać za­
pomnienie. . W  niej też obecnie 
jedyna moja nadzieja!

„Mim > to, nie odbiorę ży­
c ia  sam sobie. Byłoby podłością 
dla źeł derza, za pom ocą s a ­
m obójstwa chronić się od k a ­
tuszy, jakie go przygniatają, 
gdy jednak  te cierpienia są 
nad moje siły, pójdę szukcć 
ulgi na polu bitwy, gdzie 
śmierć jest przynajmniej śmiercią 
chwalebną.
— Boże... mój Boże! —  wo­

łało dziewczę z rozpaczą.
Zakonnica czytała d a le j :

„U kochana moja Anielo! 
fatalncść jakaś  ciąży nad na­
mi i c ebie wraz ze m ną do­
sięgnie.

„Kiedyś... pomimo wszystko 
w brew  własnej woli, będziesz 
nosiła przeklęte nazwisko czło­
wieka, któiy nas rozdzielił.
—  Nigdy! —  zawołała Anieia, 

podnosząc  ręce nigdy!
„Czuję, o ilt będziesz nie­

szczęśliwą czytała dales sio­

stra Marja; nie przeklinaj 
jednak... nie <łorzecz... Zwracam 
ci dane mi słowo... Jesteś wolną... 
Ach, jakże jest ini ciężko na 
kreślić ów  wyraz...

„Otrzymałem rozkaz, o wy­
danie, którego prosiłem, rozkaz 
wyjazdu na wschód, do am i:. 
Skoro ten list odbierzesz, b ę ­
dę już wtedy dakkn .

„Żegnam  cię ukochana!... 
a  raczej do widzenia, lecz r.ie 
tu, na  ziemi... W  c h w li  mej 
śmierci, jedno jedyne imię wy­
mówią me usta... twe imię!... 
Uleci ono  ku niebu wraz z 
mem ostatniem tchnieniem.

„Żegnam cię., żegnam... Do 
widzenia w Bogu!“
Siostra Marja płakata, skoń­

czywszy czytanie tego listu, kró 
ry był jakoby jednym okrzykiem 
miłości i bólu, pełen nieładu, jak . 
umysł, który' go wysnub

Przed zakonnica, nieruchoma 
j k posąg, stała Aniela, z błędne- 
mi oczyma, z przyśpieszonym 
gorączkowym oddechem.

—  Żegnaj! a więc on mi prze­

syła pożegnanie!... —  zawołała 
nagle w chwili gdy siostra Marja 
obaw iać  się p .c z ę ła  o jej milcze­
nie. — Odjeżdża... odjeżdża!... i 
nie zobaczę go już więcej!... Chce 
umrzeć, ażeby zyskać zapom nie­
nie... C hce  szukać śmierci na po­
lu bitwy... Ach! to przyprawia 
n r i e  o utratę zmysłów! Czuję, iż 
tracę je w tej chwili... Mój umysł 
błąkasię... zaciemnia... On odjeżdża. 
Chce umrzeć... A więc i ja od ja ­
dę... Umrzemy rażeni!

Anielo... ukochana moja... 
zastanów s ę, co mówisz?- wołała 
p rzestrasto a zakonnica.

— Mówię... zawołała gwal 
townie dziewczyna —  że nad tym 
naszym  domem zawisło p rze­
k leństw o!  Mówię, że moje serce 
należy do Vanda na i nigdy do 
żadnego innego należeć r.ie bę­
dzie! Mówię, że skoro odjeżdża 
en... mój narzeczony, mąż p ra ­
wie, moim obowiązkiem jjest iść 
za nim... 1 pójdę!...

—■ Ach! drogie, ukochane dzie­
cię... ależ to bezrozumne! Mówisz 
jak obłąkana...

czas pełnienia obow iązków  służ­
bowych. O skarżony Gotlib Sze­
fer, który trudnił się oszustwem 
sprzedając fałszywe wyroby zło­
te, podczas aieszio.vania go w r ę ­
czył tytułem łapówki policjantom 
3 tysiące marek z p rośbą  o uła 
twienie mu ucieczki. Gotlib Sze­
fer, jako podsądny nie jest no 
wicjuszem. Kilkakrcć już ra ty  
zamykany był w  areszcie, ciągle 
wracając do swego „fachu". O 
br ńca oskarżonego mec. Z a w a ­
dzki jako motyw obrony poda 
w ał stan nietrzeźwy Szefera w 
czasie aresztowania. Sąd po na- 
r a iz ie  postanow ił skazać Szefe 

■ ra na 4 lata ciężkiego więzie - 
nia.

Nadesłane.
Do

Redakcji „Iskry"
w  Sosnowcu.

W arszaw ski Zarząd W ojew ódz­
ki Związku Inwalidów Wojen. 
Rzeczypospolitej Polskiej zwraca 
się do redakcji z uprzejmą prośbą
0 umieszczenie  w powyższym 
piśmie niżej podanego  zaw iad o ­
mienia

Komunikujemy, że członek Kcła 
W arszaw skiego  Związku 1 waii- 
dó v W ojennych Rzeczypospolitej 
Polskiej, p Mieczysław Łąkopo 
łański, będąc upoważniony przez 
tutejszy Zarząd Wojewódzki Z w ią ­
zku Inwalidów W ojennych zebrał 
na listę . obrowoinych sk ładek  na 
pom oc inwalidom i inwalidzkie 
warsztaty pracy Nr. 37 154 500 
mk. (s:o pięćdziesiąt cztery tys ią ­
ce p'ęć>et marek), na listę Nr. 91 
122000 (sto d wadzi eścia dw a  ty ­
siące morek), oprócz tego ofiaro 
wał osobiście 140.000 mk (sto 
Czterdzieści łyslę y  marek)

W obec tego jesteśmy w dzięcz­
ni p. Łąkepolańskiemu i obyw a­
telom m Sosnow ca za okazaną 
pomoc i poparcie tak szlachetne­
go ce!u, sk ładając niniejszym u- 
przejme podziękowanie.

Załączamy wyrazy szacunku
1 poważania

W ojewódzki Zarząd Związku 
Inwalidów Wojennych Kzpltej 

1650 Polskiej w W arszawie.
Sekretarz: P rzew odniczący:

( ) Michalak. ( —) Z. Szymański.

—  Oby Róg dał, ażebym nią 
została... Mniej czułabym moje 
katusze! Nieszczęściem jednak 
mam całą przytomność umysłu.

Lecz pomyśl o swojej re­
putację.. o swoim honorze!...

Aniela wzruszyła ramionami.
—  Mój honor... —  zawołała 

z gorzkim uśmiechem; —  zapy­
taj mojego ojca, co z nim u- 
czynił?

—- Lecz pomyśl o sobie... o 
swojej godności osobistej..A

—  Ja myśleć chcę jedynie o 
mojej miłości, reszta m nie nie 
obchodzi... Chcę widzieć Vanda-

* ma zanim odiedzie i widzieć go 
będę!

To mówiąc, panna  Verriere za­
rzuciła okrycie na siebie.

d. c. n.
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'MMAR. 
FABRYCZNA

F irm a  g w a r a n t u j e  za  w y ró b  !

W  tych dn iach  w y k o n a n y  z o s ta ł  
w iększy  z a p a s  OBUWIA z a ró w n o  
m ę s k ie g o  j a k  i d a m s k ie g o  p o  b a r ­

d zo  p rz y s tę p n y c h  cen ach .
!! D o b r o ć  g w a r a n t o w a n a  !!

i  O R  -  A » > SisinlK.ii.Mielhjilr.zl
j j  \ v  * - » "  K j  *  t L j  J r k  v is -a-v is  D w o rc a  WAV.

P ie r w s z o r z ę d n e  s i ły  fa c h o w e .U s ł u g a  r z e t e l n a .

1645-3 P O T R Z E B N I

zdolni S Z O F E R Z Y  do samochodów Gią- 
żarowyGh i autobusów.

Zgłoszen ia  przyjmuje wydział  
mechaniczny kopalni „ S a t u r n " .

O g ł o s z e n i e
Urząd Celny w Sosnow cu podaje do publicznej w iadom o­

ści, że od dnia 12 r.b. aż do ukończenia, w byłej sali lewizyjnej D w o­
rzec Kolejowy Dyrekcji W arszawskie j odbędzie się sprzedaż przer l icy ­
tację różnych skonfiskowanych towarów, jak również nie opłaconych 
cłem. Między innymi sprzedawane b ę d ą :  wyroby d z ian e  jedwabne, weł­
niane i bawełniane, bielizna d am sk a  z haftami, pończochy jedwabne, 
grzebienie, wyroby z papieru, korki p.orcelanowe do butelek i kosmet- ka, 

1643-3 URZĄD CELNY.

Z a w i a d o m i e n i e .
Niniejszym mam zaszczyt zawiadom ić Sz. KI., że  moja długoletnia pracownia 

O K R Y Ć  D A M S K I C H
jest prowadzona p o i  własnym kierownictwem, oraz zaw iadam iam , że już 
nadeszły świeże modele na rezon letni, gdzie można się elegancko i tanio 

ubierać tylko w długoletniej pracowni

M. W A J S A ,  w Sosnowcu, ul. Modrzejowska Nr. 33.
U W A G A :  Na składzie znajduje się wielki wybór materjałów krajowych 

i angielskich oraz dodatków krawieckich. 1518—6”

I

M aterjały piśmienne, przypory 
i farby malarskie

o o o
s O s ^

  O O O
T a p e ty  i l is tw y  na 

ra m y .  P ra c o w n ia  ram . 
K o le k tu ra  lo te r j i  p a ń s tw o w e j .  

U rz ę d o w a  sp r z e d a ż  z n a c z k ó w  s te m p lo w y ch .

I
l

0 -

MAGAZYN GALANTERYJNA

P .  K U C H A R S K I
i i s ł - t  Po l e c a .

bieliznę, wyroby Wełniane, krawaty, rękawiczki 
wielki w ybó rp rzy b o ró w  do sukien, galanterię  i i.p.

  0  0  -- 0 - -E l

15-

TOW.  T E C H N I C Z N O - ł i A S u Ł O W E
„ E  8  P  E  R ”

Bęuzin, Kołłataja 24. TelefOB 40.
PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW I S k ła d  f a b r y c z n y

f i rmy „ A U T O M O B I L E S  BE RL I E T  “.
P o l e c a m y  do oatyclim laatow ej dostaw y z naszeso  składu  
w  B id zln ii Typ. 12.30 H.P. „B E R L 1 E Skład fabryczny 
francuskich l amerykańskich masywów, opon i dętek

f i r m y  „ B E R G  0 U G N A N ‘‘.
Dostarczamy natychmiast ze składu: 

karbid, pasy transmisyjna, oleje 1 smary, paktmki, 
kuźnie polowe, łożyska kulkowe, koła drewniane pa­

sowe i t. a. artykuły techniczne.
■ ■ ■■fłB fi!••■■■ 1 -
•  m —  sa?*#©©®*®©©©® * # « # * * « © » • $ • »  • «

ł  P O  L E C A

t ł a w  w yroby ze s#o ic ii i liosiorzoiiych m\i 
rja łdw  i i K o l s :  sw e try , s a k i ie ,  iiunpry  l e łn im e  g
i jedw abno (szydełkow e). M l  szale , wyroby #

„  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  p i i s m ń e ,  fildecb iae , w ełniane i jedw abne, w

i  s i - u i s w p ® , zmsssttR i
!l|
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H URTOW E SKŁADY 
PAPIERU, MATERJAŁÓW 

PIŚMIENNYCH 
i RYSUNKOWYCH

1137 1

99

99

SSSgOWIEl. m. f irn  Dr. fi.

B B  
JEDYNY POLSKI 

HURTOW Y SKŁAD 
w ZAGŁĘBIU.

G E 0  0
S p rz e d a ż  h u r to w a .  

S B
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S K Ł A D  M A S Z Y N  00 SZYC A,  
P IS A N I A  i LICZENIA i CZĘŚCI  
T A K O W Y C H  O R A Z ZA K Ł A D  
M E CH A N ICZ N O -R E  P  E RA C YJ N Y

J B R Z O Z O W S K I  i  S-ka
S o sn o w iec ,  u!. M o d r z e jo w s k a  3
przyjmuje do reperacji maszyny do 
PISANIA wszelkich systemów oraz 
maszyny do szycia i maszynki pry­
mus. Skład narzędzi kuchennych 

i nici różnych gatunków. 1185

p i n  cbrzeźEjsOsko pracow nia 
K O Ł D E R

A. B R O Ż Y N A
S o s n o w ie c , W a r sz a w sk a  6.
Duży wybór kołder na składzie. 

Robota solidna. 1183 i 
Ceny konkurencyjne.

t  I I
pod firmą

n r
L \

1182 1

P  o  1. E ę  A ;
na jprzedniejsze grzyby suszo­
ne, kakao, czekoladę, karmelki 

i konserwy.

ZAKŁAD Roentgenowski
DR, ARNOLDA B R A M A

W ĆŻĘŚT ó  CH O W1 e 1457
zo , tn ł  rozszerzony i p rz e n ie s io n y  do 
nowego loiraiu, ul, Kościuszki Nr, 1, 

p raw a oficyna, parter. 
Prześwietlania  I naświetlania  guzów 

i przewlekłych chorób skórnych. 
Czynny od 9— 12 i od 3 —7.

S ta c ja  k lim a ty c z n a  B y str a  
o b o k  B ia łe j  (M a ło p o ls k a )

„UZDROWISKO"
Br. M?rjana Szarewskiego.
P ensjona t lekarski otwarty  cały rok, 
przyjmuje zdrowych i uzdrotyietf- 
ców, szukających w klimacie pod­
górskim powrotu utraconych sił. 
Kuchnia wykwintna i obfita. Ośw ie 
tlenie elektryczne. Fortepian. Bi­

blioteka. Ceny umiarkowane. 
Telefon międzymiastowy Bystra 5

i l p t t ó  i l i « ! » r t a s i M i i i r a c
ty lk o  W f i rm l«  i4 i7

URPAF ElEGANTO
W  S O S N O W C U

i l l t i  M tK m lH s k i  lir . 1 5 , 1 p ię tro , tre n t
g d z ie  sSę w y k o n u je  u b io ry  d a m ­
sk ie  i m ę sk ie  z w ła s n e g o  m a te -  
r j a łu  i p o w ie rz o n e g o ,  a  t a k ż e  

s p r z e d a je  się n a  m e try .

ł

|  Brotoe ógłoszsMa. J  
  —------

K U P N O  i S P R Z E D A Z
100 mk. za wyraz.

■ii

T a r a z  do sprzedania  2 aparaty ki- 
«  nematograficzne z kompletnym u- 
rządzeniem. U iadomuść, Sosnowiec, 
W arszaw ska 14, Gałecki. 1553-2 
T a k f a d  bednarski B-ci Widerskich 
Ł -  kupuje beczki wszelkiego gatun­
ku w dobrym i złym stanie, nawet 
rozsj pane. Pogoń ul Racławicka Nr. 
10. 1636

P O SA D Y  i PR A C E.
Zaofiarowane 100 mk. za wyraz.

L O K A L E .
100 mk. za wyraz.

Pjźyjmę panienki n& mieszkaptę  z 
utrzymaniem lub bez, -SOSrtQwiec 

Szosowa 45, wiadoMość u gospo da­
rza. 1541-1
■Taras wynajmę 2 pokoje z kuchnią, 
* *  ewentualnie I pokój z kuchnią w 
.Sosnowcu Pośrednictwo oożadane. 
W la tb m o sć :  3 Maja 4, Józef Hlawski.

1652

Do sprzedania: auto ciężarowe 3 
tonnowe na masywach, prasa ccy 

glarska do wyrobu cegieł, dachóweic 
i dren, produkcja dzienna 18,000 ce­
gieł i lokomobila na kołach 15 I I P ,  
wszystko w doarym  stanie gotowe 
do pracy, Niczewski, D ąbrow a Sław­
kowska 9, t t le fon  41. 1359-1

U p. P io tra  Golika w  Będzinie w 
rzeźni miejskiej jest 12 sztuk 

pniaków masarskich do sprzedania, 
cena przystępna. 1613-2

Do sprzedania maszyna cylindrowa 
w  dobrym stanie. Kołłątaja 12, 

Wiśniewski, Sosnowiec ,1621-2

Para łóżek meblowych solidnej ro ­
boty do sprzedania. Sosnowiec, 

Wiejska 18, u gospodarza. 1655 2 
s p r z e d a m  kilka kanapek. Sosnowiec 
O  Kołłątaja 10 oficyna, 2 piętro.

1(344

Do sprzedania lustro (tremo), ko­
moda, szafa, nocny stoiik. Wia­

domi ść kopalnia „R enard*1 m ieszka­
nie zaw iadow cy 12—2. 1625-2

Dubeltówkę szesnastkę, lufy stalowe 
doskonale  bijąca sprzedam. Huta 

Bankowa Ostrowski. 1648

f ?  O  t  n e .
PłO Siik. za wyraz. __ j

P rżybląkał się pies myśliwski duży,
siwy z czarnem, bez ogona. P o

odebrania  za zwrotem kosztów V  
Myszkowie (Mijaczów, Konstanty 
I-niak), '6^3

Udzielam lekcji s te n o g ra f i i .  W i a d o ­
mość adtninis racja " i s !łr- K . , w 

Sosnow ca ,o5o‘4

P rzyjmuje dziewczynki do nauki ro­
bót ręcznych i haftu. Wiadomość 

księgarnia „Poionj »* ulica Ronardow- 
sfca. 1662

Udzielam lekcji niem eckiegc. Wia­
dom ość  księgarnia „Polonjd  ̂ ul. 

R e ia rd o w sk a  ' ftJ3

Z G U B IO N E  D O K UM ENTY. 
50 mk. za  wyraz

Józef G a d o m s k i  zgubił dowód oso­
bisty wydany przez gm. W ojkow i­

ce Kościelne. 1658 3

Michał Szafrański zgubił pobyt kar­
tę w ydaną  przez kop „hr Re­

nard" 1661 3

J a n  G u d o w s k i  z g u b i ł  ko r t ę  o d r o c z e ­
n i a  wydaną przez PKU. Bedz n.

1660 3

Janowi Gałczyńskiemu zginęła k s i ą ż ­
ka c h l e b o w a  w y d a n a  n a  k o p a ln i  

„ R e n a r d "  " 1664

An d rz e j  Jaśko w s k i  z g u b  Ii k a r t ę  p o ­
wołania wydaną w PKU. Będzin

1665

I  ipa Dancygier zgubił dow ód oso  
bisty wydany przez magistrat m 

Będzina, oraz kartę powołania  w  ca 
przez PKU. Będzin. 1577-,

D a d a  Szkolna m Sosnow ca zaw ia- 
damia, że w szkołach pow szech­

nych w Sosnowcu w akują  dwie po­
sady kierowników szkół. Zgłoszenia 
piśmienne kandydatów należy składać 
w Wydziale Szkolnym W arszawska 
Nr. 6 do dnia 13 mire* . 134J-1 
O o t r z c b a  czeladzi szewskich na mę 
1 ską i d am ską  robot,-. Sosnowiec 
Kołłątaja 12* Wiśniewski 1620-2 
p o t r z e b n y  palacz do pieca rotacyj 
ł  nego. Zgłoszenia osobiste ze Świn 
dectwam i do cementowni Bernaid 
Liban i S-ka w Podgórzu-Ruiiara .

1627-1
p o t r z e b n y  śtró£ nocny do fabryki. 
r  Wiadomość Sosnowiec Biała 2

1659 3

Poszukiwane 59 mk. za wyraz.

T d em o b i l i z o w a n y  podoficer racliun- 
kowy z 5 k lasowym wykształce­

niem, obznajmiony z rachunkowcścrą  
i korespoiidencia wojskową, poszuku­
je posady, najchętniej w  J-a2 ku Za 
pośrednic tw o w wyszukaniu dam lou 
tysięcy mkp. Ł*- skawe zgłoszenia prę 
szę nadsyłać: „Iskra" Będzia pod 
K." 1606 l

Subiekt fryzjerski przyjmie stałą po ­
moc w  piątek i sobotę  Wiado 

mość: Będzin, zakład fryzjerski P. 
Kwinciński. 1634-2
p o s a d y  poszukuje młody człowiek, 
*■ pos iada  wykształcenie 5 klasowe, 
znajomość buchąlterji i praktykę biu 
rową. Łaskawe zgłoszenia do adm i­
nistracji „Iskry" dla P f. 1630 6 
jy i ł o d y  u rzę in ik  posiadający 2 let- 
1 1 1  nią praktykę, p iszrev  na m a szy ­
nie p o s tuk u je  posady biurowej od 
zaraz. M' że dac wysokie wynagro­
dzenie (dyskrecja rzecz honoru) Zgło 
szen'.1-1 do „Iskiy" w Sosnowcu pod 
„Zaraz", 1639-3

p o d p o r u c z n i k  rez. Zygmunt Pacześ 
1 n iowski unieważnia: a) książę z- 
kę s tanu  oficerskiego Nr 179 wysła­
wioną przez PKU. Będzin, b) ka;tę 
m eldunkowa w ydaną  p-zez policję w 
Katowicach c) i inne dokumenty 
wające na jego nazwisko, k óre ,:naj 
dowały się w  skradzicnym mu w  dn. 
21 II Cr. na dw orcu w B eiżin ie ,  por- 
tfelu. ' 1579-1

J anowi Szym ańskiem u skradzione,do 
wód osobisty'' i kartę pow ołan ia  

w ydaną  przez PKU. N oworadom yk.
15S0-1

C ta n i s l a w  Prażuch zgubił kartę od- 
J  roczenia wydaną przez PKU. Kiel- 
ce- 1581-1
D o ro w ie c k i  Michał zgubił  kartę po- 
Y  w ołan ia  w ydaną  przez PKU. Be- . 
dzin i cow ód o s o b i s y  wydany prrez 
gminę Brzeźnicę. 1593-i
LTrajewski Bolesław zgubił kartę p,^- 
*  wołania, w ydaną przez P. K, U. 
w aiszaw a . 1593 j
/T ą s i o r  Ignacy zgubił kartę zwoln e -  

nia, w ydaną przez 5 pujk L eg jo - .  
now - 1600-1 
lĄ ^ e so ło w sk i  Kazimierz zgubił ksią- 
¥ ¥  żeczkę kasy chorych Nr. 6!39i 
wydaną przez kopalnię „Koszc-lew*

1601-1
C ta n i s ła w  Goławski zgubił dokunte' 
^  ty w ojskow e wydane przez PKU 
Będzm. 16u4.-_
Q r o s f e i d  Ch. (r. 1887) ; gubił karle 

powołania, wydaną przez PK U.w
2 “dz.p,ę i dowód o so b i - ty z m c > m .

*!?,, wydaiiy przez magistra t m. Bę- 
dzina. 7607 2
p r a n c i s z e k  Matura zgubił dow'ód 0- 
1 sobisty  wydany f rzez  magistrat
m. Czeladzi. Zwrócić „Iskra" Dąbro-

IGo -2
D y s z a r d  Badowski zgubił kartę po ­

wołania wydaną przez PKU. Bę- 
: 610-2

R u ł a  Teofil zgubił kartę dem cbiii-
^  z a c y j . r ą  w y r f a n ą  p m > 2 J J  D  A K.
w Pospaniu  ^  ^

pizcz gnnnę Strzemieszyce. Łaskawy 
znalazca raczy zwrócić „Iskra" D ” 
b o w a .  .  1615 2 '
C m o le ń  !>iotr zgubił tymczasowe 

zaświadczeń e de,.,ob liza^vjne. 
wydane przi z PKU. Będziu, 16 6-2

J Óz1ci.°w ida z g u -  dcmobiii-
kfó r i  m v  —‘"1 Przez PK U  Będzin.

" . .yW ażn ia  .się. 1017-2
•'0’ewka Stanisław (1898 r.) zagu

bił tymczasowe 1, świadczenie d e ­
mobilizacji wydane prze; baon zap a ­
sowy 15 pułk piechoty (Jctrów Lomż.

1628-1
I  esiak |ózef zgubił portfel, zawiera- 

jący 2 karty registracyjne sam o­
chodowe Nr. 8132 i Nr. 363, praw o 
jazdy, metrykę urodzeniu, św iadectwo 
moralności, dw ie fotografię, które u- 
p rasza  się zwrócić za nagrodą do hu 
ty s Feniks“ w  Będzinie. ' 1544-1

Bolesław Krajewski zgubił kartę 
powołania wydaną przez PKU.

| W arszaw a 1611-2

Rajfurze Antońiemu skradziono por­
tfel, 26 tys. tymczasowy dowód 

osobisty wydany przez gminę Góry, 
akt ślubny, oraz kartę od zegar­
mistrza. I * -37 3

Stanisław Chabiur zgubił zaśw iad­
c z e n ie  od paszportu wydane pr/.cz 

kop. „Czeladź \  63s :;

Józef Kattia zgubił karię dem obi liza ­
cji wydaną przez 17 p.p. Rzeszów.

i 654 3
D o z e n b e r g  Aron zgubił paszpor t ,  

wydany przez gminę Wiślicę i 
św iadec tw o  przem ysłow e r.a • drobny 
handel, wydano przez urząd skarbo 
wy w Sosnowcu. 160S

Jakób Szwiezarezyk pochodzący z 
Zatoszyc zgubił św iadectw o zwol­

nienia z woj.sK a rosyjskiego, paszpor t  
polski i różne dokumenty. Znalazcę 
uprasza się o z w n t  do administracji  
„Iskry" w  Sosnowcu za nagrodą K) 
tysięcy mkp. 1631-3

Andrzej P ie te rw as  zgubił dowód o- 
sobisty  wydany przez gm. Chro- 

bierz i kartę zwolnienia wyd. przez 
2 p. strzelców konnych w R u b isz ' -  
wie. 1642-,

Wesołowski Józef sgubił kartę
zwolnienia wydaną przez II r-. 

artyler i polowej wr Stanisławowi,
1641 3

Szkop W ł a d y s ł a w  zgubił k s i ą ż e c z k ę  
k a s y  c h o r y c h ,  w y d a n ą  p r z e z  Kop,

„Piaski 1 6 3 5 - 3
A le k sa n d e r  Gubała zgubił kartę po- 
t \  w o ła n ia  wydaną przez PKU. Piotr

l 657-3ków.

R e d a k t o r  W . M o t is ie rsk i .
Akc. T -w o Drukarskie i W ydaw nicze „Kurjer Zachodni" S. A. Dęblińska l.


